
 Związkowcy chcą więcej  
niż proponuje zarząd. Stąd 
nie doszło do porozumienia 
przedstawicieli załogi 
z władzami holdingu. 
W poniedziałek strony 
spotkały się przy wspólnym 
stole, by rozmawiać 
o podwyżkach. 

Zarząd wyraził zgodę na 
4,5-procentowy wzrost wyna-
grodzeń. Został do tego zmu-
szony m.in. za sprawą podwy-
żek cen węgla, na podstawie 
których naliczany jest depu-
tat. Liderzy związkowi uzna-
li, że to doskonała okazja, by 
upomnieć się o 300 zł dla każ-
dego pracownika. W tej kwe-
stii władze spółki są jednak 
nieugięte i konsekwentnie od-
mawiają podwyżki w propo-
nowanej kwocie. 

– Projekt przedstawione-
go przez zarząd porozumie-
nia został podpisany przez 
przedstawicieli sześciu, z wy-
maganych dziesięciu, orga-
nizacji związkowych, będą-

cych stronami zakładowe-
go układu zbiorowego pracy. 
W związku z tym porozumie-
nie nie może być wprowadzo-
ne w życie – tłumaczy Sylwia 
Rozkosz z departamentu ko-
munikacji KGHM. 

Władze spółki nie ukrywa-
ją, że pracują nad projektem 
nowego ZUZP. Wkrótce ma 

być konsultowany ze związ-
kami zawodowymi. Według 
zapowiedzi, ma „spełniać ro-
lę nowoczesnego narzędzia, 
upraszczającego dzisiejszy, 
skomplikowany system nali-
czania comiesięcznych i okre-
sowych wynagrodzeń”. 

Przy okazji relacji na temat 
płacowych żądań w KGHM, 
ogólnopolskie media przy-
pominają, że średnia pła-
ca w spółce wynosi 9 tys. zł 
brutto. Takie informacje roz-
sierdzają część górników. Na 
dowód, że statystyki nie od-
zwierciedlają rzeczywistości 
– kolejny Czytelnik przesłał 
nam do upublicznienia swo-
ją fi szkę.  JOANNA MICHALAK

Rok VIII nr 244 15 marca 2012 • Gazeta bezpłatna • ISSN 1732-761X  • Redaktor wydania: Marta Czachórska •    następne wydanie: 29 marca 2012

SZPITALNY 
HORROR
– Rano karetka zabrała mnie do szpi-
tala. Pięć godzin czekałam. Lekarz, 
który do mnie przyszedł, potraktował 
mnie okropnie – wspomina pobyt 
w szpitalu MCZ lubinianka Danuta 
Karpisz.

 » STR. 3

WIELKANOC 
Z BRONIĄ W RĘKU

Gwiazdy Iraku oraz srebrne medale wręczono w urzę-
dzie miejskim żołnierzom z Lubina oraz ich rodzinom. 
– Wyjeżdżając z kraju zostawiłem żonę i dwuletnią 
córkę, ale cały czas wierzyłem, że do nich wrócę. Wiel-
kanoc spędziłem z bronią w ręku – tak siedmiomie-
sięczny pobyt w Iraku wspomina żołnierz Przemy-
sław Świerczyński. 

Warsztaty Terapii Zajęciowej 
„Promyk” funkcjonują już od 
grudnia, ale dopiero teraz odbyło 
się oficjalne otwarcie. Podopieczni 
Stowarzyszenia Przyjaciół i Rodzi-
ców Osób Niepełnosprawnych opro-
wadzili gości po nowym budynku. 

OTWORZYLI 
Z ROZMACHEM
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 » STR. 14

» STR.  11

Fiszki znów idą w ruch

IMPAS
Negocjacyjny   

reklama

Śmiertelna ofiara niedzielnego wypadku pod 
Oborą to czterdziestoletni mieszkaniec tej wsi. Ze 
wstępnych ustaleń śledztwa wynika, że motocykli-
sta wyprzedzał samochód osobowy w niedozwo-
lonym miejscu – na tzw. podwójnej ciągłej. 
Jak informuje Liliana Łukasiewicz, rzecznik praso-
wy Prokuratury Okręgowej w Legnicy, będący na 
miejscu tragedii biegły z zakresu ruchu drogowe-
go stwierdził, że kierujący motocyklem prawdopo-
dobnie próbował zmieścić się między wyprzedza-

nym przez siebie audi A3, a nadjeżdżającym 
z przeciwka autobusem komunikacji miejskiej. Po-
nadto przekroczył dozwoloną prędkość. 
Spośród kilkunastu rannych, trzy osoby nadal 
przebywają w szpitalu. – Ich obrażenia nie zagra-
żają życiu, ale leczenie potrwa powyżej dni sied-
miu – mówi rzecznik śledczych. Pasażerowie auto-
busu doznali m.in. złamania miednicy, obojczyka 
i kostki w stawie skokowym. 
 więcej na str. 7
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Emerytowani górnicy zabierają pracę młodym

Ponad trzy tysiące podpisów pod wnioskiem o przeprowadzenie referendum emerytalnego zebrali człon- »
kowie miejscowego SLD. W propagowaniu akcji wśród lubinian miał w poniedziałek pomóc przewodniczący 
partii Leszek Miller, który jednak nie dotarł do stolicy Polskiej Miedzi. 

 F
LE

SZ

Jedynym żywicielem tej rodziny był oj-
ciec. Kiedy nagle stracił pracę, jego naj-
bliżsi zostali bez środków do życia. Z po-
mocą wyszła jedna z lubinianek, która 
zna rodzinę od dawna. – Organizuję 
zbiórkę żywności dla bardzo potrzebują-
cej rodziny i liczę na wsparcie mieszkań-
ców naszego miasta – opowiada pani 
Magdalena. 
– Ci ludzie znaleźli się w naprawdę cięż-
kiej sytuacji. Odkąd ojciec stracił pracę, 
próbuje znaleźć coś nowego, ale przecież 
wiadomo, że trudno jest znaleźć coś od 
ręki. Dlatego chcę im pomóc – tłumaczy 
lubinianka. – W tej rodzinie jest też dziec-
ko i przecież nie można dopuścić do tego, 
że nie będą mieli co do garnka włożyć – 
dodaje. 
Kobieta zastrzega, że to nie jest żadna 
patologiczna rodzina, gdzie nadużywa 
się alkoholu. – Po prostu są bardzo ubo-
dzy – przyznaje kobieta. – Synek tego 
państwa ma tylko dwa latka, może ktoś 
miałby niepotrzebne ubranka czy za-
bawki, wszystko się przyda – zaznacza. 
Najbardziej potrzebne są produkty takie 
jak makaron, kasza, ryż, chleb, masło, 
konserwy i wszystkie inne produkty 
z dłuższą datą ważności, które pomogą 
rodzinie przetrwać ten trudny czas. Każ-
dy, kto chciałby pomóc może przynieść 
jedzenie do naszej redakcji, przy ulicy Ty-
siąclecia 3, (trzecie piętro, wejście od po-
dwórka, budynek obok domu towarowe-
go), a my przekażemy je organizatorce 
zbiórki.

   MS

Potrzebują jedzenia, 
by przeżyć

Cukier, słodycze, soki, konserwy, ryż czy 
makaron – te produkty między innymi 
zbierają wolontariusze z Polskiego Czer-
wonego Krzyża od 12 marca w czterech 
lubińskich sklepach. Wszystko, co uda im 
się zgromadzić, trafi na święta do najbar-
dziej potrzebujących z naszego miasta 
i okolic. 
Akcję „Otwórz serce, pomóż bliźniemu” 
lubińskie PCK prowadzi od wielu lat dwa 
razy do roku, tuż przed Wielkanocą oraz 
Bożym Narodzeniem. Zazwyczaj lubinia-
nie chętnie dzielą się jedzeniem z potrze-
bującymi, dzięki czemu co roku PCK uda-
je się przygotować i rozdać kilkaset pa-
czek. Tym razem jednak zbiórka odbywa 
się na mniejszą niż zwykle skalę. 
Żywność zbierana jest tylko w czterech 
sklepach Społem: „Sukces” przy ul. Ty-
siąclecia, „Sezam” przy ul. Śląskiej, „Ron-
do” przy ul. Kilińskiego 5, „Jedynka” 
przy ul. Kilińskiego 19. 
Wolontariuszy z Gimnazjum nr 5 i Zespo-
łu Szkół Integracyjnych będzie można 
w nich spotkać do 22 marca. 
– Wszystko co uda się nam zebrać, zosta-
nie przekazane na śniadanie wielkanoc-
ne dla bezdomnych do kościoła Jana Bo-
sko, do szkół, a z reszty przygotujemy 
paczki świąteczne dla rodzin najbardziej 
potrzebujących z Lubina i okolic – mówi 
Rozalia Józefów, wolontariuszka Polskie-
go Czerwonego Krzyża w Lubinie.
   MRT

Na mniejszą 
niż zwykle skalę

Poseł Ryszard Zbrzy-
zny, w obecności by-
łego prezesa KGHM 

Wiktora Błądka, zorgani-
zował plenerową konfe-
rencję prasową, podczas 
której przekonywał, że rzą-
dowy pomysł wydłużenia 
wieku emerytalnego Pola-
ków jest chybiony. Szcze-
gólnie pochylił się nad lo-
sem górników, którzy mo-
gą stracić prawo do wcze-
śniejszych emerytur. 

Słowa parlamentarzysty 
żywo zainteresowały przy-
padkową spacerowiczkę, 
która głośno zastanawia-
ła się nad rządową propo-
zycją: 

– Może górnicy faktycz-
nie powinni pracować na-
wet do 80. roku życia, sko-
ro zaraz po przejściu na 
emeryturę nadal pracują 

w KGHM lub spółkach za-
leżnych i blokują miejsca 
pracy młodym inżynierom. 
Skoro są tak umęczeni, to 
dlaczego po osiągnięciu wie-
ku emerytalnego wciąż ma-
ją siłę zjeżdżać do kopalni? – 
ironizowała kobieta. 

Podpisy dotyczące prze-
prowadzenia ogólnonaro-
dowego referendum w tej sa-
mej sprawie zbierają Solidar-
ność i OPZZ. Ryszard Zbrzy-
zny uważa, że oba związki 
niewątpliwie dojdą do po-
rozumienia i jeśli wszystko 
pójdzie zgodnie z planem, 
być może w czerwcu tego 
roku pójdziemy do urn, by 
wypowiedzieć się na temat 
rządowych planów wydłu-
żenia aktywności zawo-
dowej Polaków do 67. ro-
ku życia. 

JOANNA MICHALAK

Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z planem, już w maju na plac wejdzie  »
wykonawca i rozpocznie się budowa hali widowiskowo-sportowej. Wła-

śnie ogłoszono przetarg, który ma wyłonić firmę budowlaną. 

Z terenu, gdzie ma sta-
nąć hala, wywożone są 
ostatnie ciężarówki zbęd-
nej ziemi. Sprzątanie za-
kończy się w drugiej poło-
wie marca. 

– W ubiegłym tygodniu 
dokumenty do ogłoszenia 
przetargu nieograniczo-
nego zostały przekazane 
Urzędowi Ofi cjalnych Pu-
blikacji Wspólnot Europej-
skich, zgodnie z obowiąz-
kiem wynikającym z usta-
wy prawo zamówień pu-
blicznych – informuje Piotr 
Midziak, prezes Regional-
nego Centrum Sportu z Lu-
bina. – Wynika to z faktu, 
że zamówienia na roboty 
budowlane, których war-
tość przekracza 5 mln eu-
ro, ogłaszane są w Dzienni-

ku Urzędowym Unii Euro-
pejskiej – dodaje. 

Jest to równoznaczne 
z ogłoszeniem przetargu. 
Zostało ono opublikowane 
w dzienniku urzędowym 
i na stronie RCS. 

Chętni mają 40 dni na 
złożenie ofert. 18 kwietnia 
powinny one zostać otwar-

te i wyłoniony wykonaw-
ca. 

Cała procedura może się 
trochę przedłużyć, jeśli po-
jawią się zapytania co do 
treści np. dokumentacji lub 
wnioski o przedłużenie ter-
minu składania ofert.

 
MARTA CZACHÓRSKA

Hala. Kolejny etap inwestycji

Wiosną zaczną
         budować
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Chcą referendum

Słowa parlamentarzysty żywo zaintere-
sowały przypadkową spacerowiczkę, 
która głośno zastanawiała się nad rzą-
dową propozycją

Plac, gdzie stanie ha-
la, jest jeszcze po-
rządkowany

 Rośnie liczba nauczycieli na płatnych urlopach dla  
poratowania zdrowia. A to oznacza, że samorządy 
wydają coraz więcej – alarmuje „Gazeta Wyborcza”. 
Jak się okazuje problem dotyczy też Lubina. Rocznie 
na nauczycieli, którzy przebywają na urlopach, miasto 
musi wydawać aż 2 mln zł. 

Jak wyjaśnia Andrzej Pudełko, który w lubińskim ma-
gistracie zajmuje się oświatą, urlopy na poratowanie zdro-
wia przysługują nauczycielom na pełnym etacie, którzy 
przepracowali co najmniej siedem lat. W ciągu swojej ka-
riery mogą je wziąć trzy razy. I jak się okazuje, bardzo chęt-
nie z tego przywileju korzystają. 

– A my musimy płacić – potwierdza Andrzej Pudełko. 
– W Lubinie obecnie na takich urlopach przebywa około 
40 nauczycieli, od przedszkoli po szkoły ponadgimnazjal-
ne. Dla nas to duży koszt, bo średnie roczne wynagrodze-
nie pedagoga to około 40 tys. zł, co daje prawie 2 mln zł, 
które musimy wypłacać nauczycielom, choć tych fi zycz-
nie nie ma w szkołach – tłumaczy. 

Kosztów jest jednak więcej. Kiedy pedagog przebywa 
na urlopie dla poratowania zdrowia, trzeba zapłacić nie 
tylko jemu, ale też innemu nauczycielowi, by ten prowa-
dził lekcje w jego zastępstwie. 

Dlatego, jak podaje „Gazeta”, samorządy od wielu lat 
wnioskują, by za urlopy dla poratowania zdrowia płacił 
ZUS, a o ich przydzieleniu zawsze decydowała komisja le-
karska. Bo dziś – jak tłumaczą urzędnicy – wystarczy zwy-
kłe skierowanie od lekarza rodzinnego, a o to, jak wiado-
mo nietrudno. 

Co więcej, bardzo często okazuje się, że w czasie tych 
urlopów belfrowie wyjeżdżają za granicę, by oficjalnie 
zmienić klimat i odpocząć, a w praktyce mają rok, by so-
bie dorobić. Często wybierają się też na roczny wypoczy-
nek, bo obawiają się zwolnienia z pracy.  MARIOLA SAMOTICHA

Belfrowie ratują zdrowie, a gmina płaci

Nauczyciele urlopują
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Lubinianka została źle potraktowana przez lekarza. Opowiedziała nam swoją historię

Lubinianka od razu za-
strzega, że nie chce wno-
sić żadnej skargi. Przyszła 

do naszej redakcji, aby po pro-
stu opowiedzieć swoją histo-
rię i może trochę po to, aby 
przestrzec mieszkańców. 

– 20 lutego poczułam ból 
w piersi. Karetka pogotowia 
przyjechała bardzo szybko. 
Na izbie przyjęć MCZ lekarz 
potraktował mnie okropnie. 
Był niegrzeczny i miał preten-
sje, że wezwano go do pacjen-
ta, a tu czeka pacjentka – re-
lacjonuje pobyt na izbie przy-
jęć Danuta Karpisz. – Potem 
od 6.30 do 12.30 czekałam 
aż ktoś się mną zajmie. Po iluś 
godzinach przyszła pani dok-

tor z wewnętrznego. Dowie-
działam się, że miałam zawał. 
Zapytano mnie, czy zgadzam 
się na koronografi ę. Oczywi-
ście, że się zgodziłam. A mia-
łam inne wyjście? – pyta re-
torycznie. 

Pani Danuta przeleża-
ła na oddziale kardiologicz-
nym jeszcze cztery dni. Ja-
kiś czas temu wróciła do do-
mu, ale o swoim pierwszym 
dniu w szpitalu nadal nie mo-
że zapomnieć. Opowiadając 
o tym, wciąż się denerwuje.

Wiceprezes Miedziowe-
go Centrum Zdrowia Marek 
Ścieszka mówi, że lubinianka 
może napisać do niego skar-
gę. On postara się jej wszyst-

ko wyjaśnić na piśmie. Dla 
nas sprawdził, co się wydarzy-
ło 20 lutego. – Faktycznie ka-
retka przywiozła panią rano. 
Zrobiono EKG. Wynik był 
nieprecyzyjny. Z badań wyni-
kało, że nieznacznie podnie-
siony jest poziom troponiny – 
mówi wiceprezes MCZ. 

Jak wynika z wyjaśnień 
Marka Ścieszki, pani Danuta 
czekała na termin koronogra-
fi i na sali trzyłóżkowej, moni-
torowanej. Wykryto u niej 
zmiany miażdżycowe, ale nie 
było świeżego zatkania. 

– Być może kiedyś był za-
wał, ale to jakiś czas temu – 
dodaje wiceprezes MCZ. – 
Jeżeli pacjent jest stabilny, to 

musi niestety poczekać. Naj-
pierw zajmujemy się ostry-
mi przypadkami. To był po-
niedziałek. A to zawsze jest 
najgorszy dzień. Ale pani zo-
stała przyjęta według wszel-
kich prawideł. Być może dok-
tor poświęcił zbyt mało uwa-

gi pacjentce. Porozmawiam 
z nim na ten temat – dodaje. 
– Naprawdę staramy się, że-
by pacjenci byli zadowoleni 
– kończy. 

Każdy chory może się 
zwrócić do rzecznika praw 
pacjenta – Marzeny Doliń-

skiej. Przyjmuje ona w Mie-
dziowym Centrum Zdrowia 
w budynku D11 od ponie-
działku do piątku od godzi-
ny 7 do 14.35. Pani Danuta 
nie chce jednak wnosić żad-
nej skargi. 

MARTA CZACHÓRSKA

Mówi, że dla niej to był horror. Lubinianka Danuta Karpisz ten dzień  »
zapamięta na długo. Rano karetka zabrała ją do szpitala. – Pięć godzin 
czekałam. Lekarz, który do mnie przyszedł, potraktował mnie okropnie. 
Potem dowiedziałam się, że miałam zawał, choć doktor stwierdził, że 
w klatce piersiowej boli mnie od kręgosłupa i wysłał na wewnętrzny – 
wspomina łamiącym się głosem pani Danuta. 

– To jest dyskryminacja! Czuję się upokorzona – ubolewa klientka sklepu zoologicznego, którą wyproszono ze sto- »
iska. Kobieta weszła do środka z wózkiem, w którym spała półroczna córeczka. Nie spodobało się to obsłudze, która 
już na wejściu informuje, by takie przedmioty pozostawiać na zewnątrz. 

Kierownik sklepu nie 
zaprzecza: – Faktycznie, ta 
pani staranowała space-
rówką stojak z wędkami. 
Pracownicy sklepu pono-
szą materialną odpowie-
dzialność za zniszczony 
towar. Nie mogłam nie 
zareagować, skoro koszt 
wędki waha się od czte-
rystu do czterech tysięcy 
złotych! Niejednokrotnie 
klienci przez nieuwagę 
tłukli nam akwaria. Póź-
niej tłumaczyli, że to nie 
oni tylko ich dzieci. – No, 
obciążcie mojego synka – 
proponują, wskazując na 
czteroletniego malucha – 
opisuje nieprzyjemne sy-
tuacje szefowa sklepu zoo-
logicznego. 

– Przy wejściu zauwa-
żyłam wywieszoną kart-
kę, na której w pierwszej 

kolejności było napisane, 
że torby, plecaki należy 
zostawiać przy kasie. Nie 
czytałam dalej, bo do gło-
wy mi nie przyszło, że po-
winnam też pozostawić 
wózek z córeczką! – przy-
znaje klientka. 

Nasza Czytelnicz-
ka relacjonuje, że kiedy 
pewnym krokiem zbliży-
ła się do półki ze smycza-
mi i szelkami dla psów – 
nagle dosłownie jak pies 
gończy, wyskoczyła do 
niej bardzo nieprzyjemna 

sprzedawczyni i po prostu 
wyprosiła ze sklepu. 

– Psa nie miałabym 
serca zostawić przed skle-
pem! Kto wymyślił ta-
kie zarządzenie? Dziecko 
mam traktować jak torbę 
albo plecak? A kto niby 

zaopiekuje się moim ma-
leństwem? To jest chore. 
Gratuluję pomysłu. Za-
miast dbać o klienta i wy-
chodzić mu naprzeciw, 
wymyślają jakieś bzdurne 
zarządzenia – nie ukrywa 
złości klientka. 

Kierownik sklepu mó-
wi, że klientka była w to-
warzystwie innej kobie-
ty, która mogła zaopieko-
wać się dzieckiem. W ta-
kich sytuacjach o pomoc 
można też poprosić ko-
goś z obsługi. – W naszym 
sklepie jest bardzo ciasno 
i musimy pilnować, by to-
war nie był przypadko-
wo niszczony. Inaczej nie 
starczyłoby nam pensji, 
by pokrywać straty – tłu-
maczy szefowa. 

JOANNA MICHALAK 

horrorhorror
Szpitalny 

Zakupy tak, ale bez maluchów

Pani Danuta przeleżała 
na oddziale kardiolo-
gicznym cztery dni. 
Wróciła już do domu, 
ale o swoim pierwszym 
dniu w szpitalu nadal 
nie może zapomnieć

Dziecięce wózki 
             wjazdu nie mają

Właściciele jednego z lubińskich lokali gastrono-
micznych wpadli na pomysł jak przedłużyć datę 
ważności serwowanego klientom jedzenia. Za-
miast schładzać mięso, mrozili je do -18 stopni 
Celsjusza. Na szczęście proceder wykryli inspek-
torzy z legnickiej Państwowej Inspekcji Handlo-
wej. 
Podczas rutynowej kontroli lubińskich barów i re-
stauracji w jednym z lokali stwierdzono, że cztery 
partie przetworów mięsnych przechowywano 
w warunkach niezgodnych z obowiązującymi 
przepisami i deklaracjami producentów, czyli 
w stanie zamrożonym, w temperaturze - 18º C, 
zamiast w stanie schłodzonym – od 0º C do 8º C. 
Były to takie produkty jak golonki gotowane, 
kiełbasa śląska, kiełbasa biała surowa czy bo-
czek wędzony. Jak tłumaczy Romualda Dumań-
ska, starszy specjalista w legnickiej PIH, przecho-
wywanie towarów w warunkach niezgodnych 
z deklaracjami producentów nie gwarantuje za-
chowanie właściwej jakości wyrobu. Może mieć 
też negatywny wpływ na zdrowie konsumentów. 
– Naruszenie wymaganych warunków przecho-
wywania pogarsza właściwości fizykochemiczne 
produktów i nie mogą być one przedmiotem dal-
szego obrotu. Produkty te zostały zakupione 
w stanie schłodzonym, a nie głęboko zamrożo-
nym – podkreśla Romualda Dumańska. – Mając 
na uwadze ochronę interesów konsumentów 
oraz ich oczekiwania, co do jakości spożywanych 
produktów, na mocy decyzji administracyjnej 
wydanej w toku kontroli zakwestionowane pro-
dukty wycofano z obrotu, a przedsiębiorca uka-
rany został mandatem karnym – dodaje. 
 MS

Mrozili mięso, 
zamiast chłodzić
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Rozmawiają na temat płac

reklama

Czego będzie dotyczyć 
spotkanie ze związka-
mi zawodowymi prezes 

zdradził podczas konferencji 
na temat przejęcia spółki Qu-
adra FNX. – Spotkanie doty-
czy wielu kwestii. Będziemy 
rozmawiać o Quadrze i o bez-
pieczeństwie pracowników, 
bo ten temat ostatnio poru-
szyli związkowcy – wylicza 
Herbert Wirth. 

Jednocześnie szef Polskiej 
Miedzi zapewnia, że pod-
wyżki to nie jest temat za-
mknięty. – Ale nie ma mowy 
o podwyżkach dla wszyst-
kich obligatoryjnie. Ja jestem 
zwolennikiem wynagradza-
nia, ale za efektywną pracę – 
podkreśla. 

Jednocześnie prezes od-
niósł się też do sprawy no-
wego Zakładowego Układu 
Zbiorowego Pracy, o którym 
niedawno pisaliśmy. Doku-
ment wywołał burzę. 

– Rzeczywiście doszło tu 
do przecieku, ale wszelkie 
obawy związkowców i pra-
cowników są nieuzasadnio-
ne. Na razie wszystko jest na 
etapie dyskusji z menagera-
mi. Nie ma żadnego goto-
wego dokumentu. Zapew-
niam, że bez uzgodnień ze 

związkowcami nie zrobię 
niczego potajemnie, wszyst-
ko będzie konsultowane – 
dodaje. 

Pracowników miedziowej 
spółki czekają jednak w tym 
roku podwyżki płac. Wzrost 
wynagrodzenia nie wynika 
ze zmiany stanowiska władz 

koncernu, ale z przepisów, we-
dług których m.in. minimal-
na płaca nie może być niższa 
niż półtora tysiąca złotych 
brutto. 

Według propozycji zarzą-
du Polskiej Miedzi, średni 
wzrost pensji wyniesie około 
4,5 proc. – jednak bez nagro-
dy z zysku. Od tego roku, o 8 
proc., ma też być podwyższo-
ny ekwiwalent za deputat wę-
glowy. Operacja ta ma koszto-
wać spółkę niemal 85 mln zł. 

Związkowcy mają spo-
tkać się z zarządem i przedsta-
wić swoje wnioski. Władzom 
koncernu zależy, by stosow-
ne porozumienie podpisać 16 
marca. 

Szefowie największych 
organizacji pracowniczych 
przyznają, że ostatnie propo-
zycje zarządu ich nie satysfak-
cjonują.

MARIOLA SAMOTICHA

Wypadek podczas pracy. Dwaj mężczyźni zostali poparzeni

 Dwóch mężczyzn,  
którzy czyścili jeden 
z kotłów Energetyki na 
terenie ZG Lubin, trafi ło 
poparzonych do szpitala. 
W czasie, kiedy 
wykonywali swoją pracę, 
nastąpił wybuch pary.

Jak nam powiedział wi-
ceprezes Energetyki, Broni-
sław Rybka, doszło do awa-
rii przy jednym z kotłów za-
silających pobliski teren ko-
palni oraz miasto w ogrze-
wanie. 

- Wybuchła część ciśnie-
niowa kotła, w wyniku cze-
go dwóch mężczyzn zosta-
ło poparzonych – tłumaczy 
wiceprezes Rybka. 

Poparzeni mężczyźni 
trafi li na izbę przyjęć lubiń-
skiej lecznicy. Tam zapadła 
decyzja o ich przetranspor-
towaniu do Głogowa i No-
wej Soli. – Pierwszy z pacjen-
tów został lżej poparzony 
i wymagał leczenia na od-
dziale chirurgicznym. Ale 
ponieważ jest mieszkań-
cem Głogowa, został prze-
transportowany do tamtej-
szego szpitala, żeby rodzina 
miała bliżej – tłumaczy wi-

cedyrektor Regionalnego 
Centrum Zdrowia Berna-
detta Tułaza. 

Stan drugiego z męż-
czyzn, 31-letniego, był po-
ważniejszy, a poparzenia 
bardziej rozległe. Został 
przewieziony do lecznicy 
w Nowej Soli, bo tam na od-
dziale oparzeń do dyspozy-
cji jest lepszy sprzęt do rato-
wania życia i zdrowia pa-
cjentów. 

Poszkodowani są pra-
cownikami fi rmy zewnętrz-
nej, która wykonywała pra-
ce na zlecenie Energetyki. 

– Mój pracownik prze-
bywa na OIOM-ie, ale nie 
wiem jak poważne są obra-
żenia, bo szpital informacji 
udziela tylko rodzinie – tłu-
maczy Jacek Woźniak, szef 
gorzowskiej fi rmy Kotbud, 
która wykonywała prace 
na zlecenie lubińskiej Ener-
getyki. 

Jak informuje Jan Bucz-
kowski, kierownik Pań-
stwowej Inspekcji Pracy 
w Legnicy, inspektorzy PIP 
prowadzą w tej sprawie po-
stępowanie wyjaśniające. 

MARIOLA SAMOTICHA

Prezes KGHM Herbert Wirth nie zmienił zdania – podwyżek dla wszystkich górników według zasady  »
każdemu po równo nie będzie. I choć spotkał się ze związkowcami, a tematem rozmów były m.in. sprawy 
płacowe, to szef Polskiej Miedzi nie ukrywa, że takie spotkania obowiązkowo odbywają się dwa razy do 
roku. Według regulaminu spółki. 

Wybuchła para Podwyżek dla wszystkich nie będzie
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– Rzeczywiście doszło tu związkowcami nie zrobię 

Związkowcy mają spotkać się z zarządem 
i przedstawić swoje wnioski
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Wiadomo, że oddelegowa-
ni zostaną wieloletni i do-
świadczeni pracowni-

cy KGHM. W zespole tym znaleź-
li się m.in. Jarosław Romanowski – 
dyrektor generalny ds. handlu i za-
bezpieczeń i Elżbieta Idzik, odpo-
wiedzialna za marketing w spółce, 
a także dyrektor legnickiej huty, Ar-
tur Więznowski. 

Zdaniem wiceprezesa spółki 
Wojciecha Kędzi, to wystarczają-
ca liczba osób, które zagwarantują 
kontrolę nad nowymi aktywami. – 
Tam jest inna mentalność. Jeśli na-
sza ekspansja byłaby zbyt widocz-
na, miejscowi menedżerowi byliby 
skłonni natychmiast zmienić pracę, 
a nam bardzo zależy na korzystaniu 
z doświadczeń tych osób – nie ukry-
wa Wojciech Kędzia. 

Z relacji szefów KGHM wynika, 
że dla kanadyjskich pracowników 
najważniejszy jest sens pracy i am-

bicje zawodowe. Płaca ma dla nich 
znaczenie, ale jest dopiero na drugim 
miejscu. 

Zgodnie z deklaracjami składany-
mi półtora roku temu, zatrudnienie 
w nowych kopalniach mogą też zna-

leźć górnicy z Lubina i okolic. Prezes 
KGHM nie ma jednak wątpliwości, 
że na taki wyjazd zdecydują się tylko 
nieliczni. Osoby, które potraktują to 
raczej jako przygodę życia niż źródło 
stałego utrzymania. 

– Warunki pracy są tam zdecydo-
wanie trudniejsze, a wynagrodzenie 
takie samo lub nawet niższe – nie 
ukrywa Herbert Wirth. – Zmiana 
trwa dwanaście godzin i tak przez 
trzy tygodnie. Dopiero po tym cza-
sie przysługuje tygodniowy odpo-
czynek. Taki jest tam system pra-
cy, raczej trudny do zaakceptowa-
nia przez naszych pracowników – 
przyznaje prezes KGHM. 

Ponadto szef koncernu wylicza, 
że od kandydatów oczekuje się do-
brej znajomości języków obcych 
i żelaznego zdrowia. Część załogi 
nowo zakupionych kopalń pracuje 
bowiem w bardzo niekorzystnych, 
w tym pustynnych warunkach. 

Pod koniec kwietnia zarząd or-
ganizuje rekonesans po wszystkich 
pozakontynentalnych włościach. – 
Zakładamy ochronne kaski i robi-
my objazd po naszych nowych ak-
tywach – zapowiada Herbert Wi-
trh. 

Na pytanie o konieczność nego-
cjacji z Indianami, prezes KGHM 
przyznał, że nie zna tamtejszych 
obyczajów, ale jednocześnie tłu-
maczy, że to normalna procedura. 
– Tubylcy nie znają czegoś takiego, 
jak plan zagospodarowania prze-
strzennego. Stąd konieczność ne-
gocjacji z rdzennymi mieszkańca-
mi tych terenów – mówi Herbert 
Wirth. 

Prezes Polskiej Miedzi zadekla-
rował, że jeśli zajdzie taka potrze-
ba, na pewno spotka się z wodzem 
plemienia i jest nawet gotów wypa-
lić z nim fajkę pokoju. 

JOANNA MICHALAK

WOKÓŁ KGHM

Praca w Kanadzie? 

reklama

Raczej przygoda życia  
Siedmioosobowa grupa polskich menedżerów, rekrutujących się głównie z pracowników biura zarządu  »

Polskiej Miedzi, wyjedzie wkrótce do Kanady. Wyselekcjonowana ekipa będzie reprezentować interesy 
właściciela w amerykańskiej spółce. 
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– Warunki pracy są tam zdecydowanie trud-
niejsze, a wynagrodzenie takie samo lub na-
wet niższe – nie ukrywa Herbert Wirth
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Coś z tym kioskiem jest 
nie tak – przyznaje lu-
binianin, który tydzień 

temu poinformował nas 
o powyginanym daszku. 
Okazało się, że to wina kie-
rowcy, który przywiózł to-
war i uszkodził zadaszenie. 

Tymczasem 9 marca ra-
no stróże prawa otrzyma-
li zgłoszenie o włamaniu do 
tego samego kiosku. – Straty 
oszacowano na około 15 tys. 

zł, zginęły papierosy różnych 
marek – informuje ofi cer pra-
sowy lubińskiej policji, aspi-
rant sztabowy Jan Pociecha. 

O rabunku poinformo-
wał nas ten sam Czytelnik. 
– Właśnie przechodziłem 
obok i zobaczyłem wywa-
żone drzwi, do tego jeszcze 
policjanci. Ten kiosk jest wy-
jątkowo pechowy – przyzna-
je lubinianin. 

MAGDALENA LATOCH

Omijali zebrę, zostali ukarani 

POD PARAGRAFEM

Policyjna akcja „Pieszy kontra pojazd”

 Tylko jednego dnia we wtorek, 6  
marca, niemal 40 osób zostało 
ukaranych mandatami, a dwie sprawy 
znajdą swój fi nał w sądzie. Od początku 
2011 roku do dziś, na terenie miasta 
doszło do 32 potrąceń pieszych. 

Piesi, którzy nie stosują się do przepisów 
ruchu drogowego, to w naszym mieście pla-
ga. 6 marca około godziny 17 policjanci – 
w ciągu niespełna dziesięciu minut – za-
trzymali przy ul. Hutniczej kilka osób, któ-
re przebiegały przez dwupasmówkę w nie-
dozwolonym miejscu. Funkcjonariusze 
po raz kolejny apelują do pieszych o ostroż-
ność. 

– Nie rozumiem dlaczego ludzie nie ko-
rzystają z kładki przy ul. Hutniczej, która 
została stworzona po to, by omijać ten nie-
bezpieczny odcinek. Pomimo że na wspo-
mnianej drodze obowiązuje ograniczenie 

prędkości do 50 km na godzinę, kierowca 
na pewno nie spodziewa się pieszego, któ-
ry nagle wbiega na jezdnię. Zresztą, jak wie-
my, samochód nie zatrzymuje się od razu – 
tłumaczy aspirant sztabowy Jan Pociecha, 
rzecznik lubińskiej policji. 

Na terenie całego miasta mundurowi 
wylegitymowali tego dnia 73 osoby za wy-
kroczenia związane z ruchem pieszych. – 
Takie wykroczenia, choć w mniejszości, 
dotyczą także kierowców, którzy nie ustę-
pują pierwszeństwa pieszym – wyjaśnia 
rzecznik. – W większości jednak dotyczyły 
pieszych, którzy przechodzą przez jezdnię 
w niedozwolonych miejscach – dodaje. 

– Rzeczywistość pokazuje, że akcje ty-
pu „Pieszy kontra pojazd” powinny być 
organizowane dużo częściej – przyznaje Po-
ciecha.  

 
 MARCELINA FALKIEWICZ

Potrzebowali 
            na alkohol

Kobieta i nastolatek napadli na 49-latka

  Nastolatek oraz jego  
starsza towarzyszka 
potrzebowali pieniędzy na 
alkohol, więc napadli na 
napotkanego mężczyznę 
i go okradli. Gdy już 
myśleli, że im się upiecze, 
zatrzymała ich policja.  

23 lutego 17-latek i 27-let-
nia kobieta zaczepili 49-let-
niego mężczyznę na klat-
ce schodowej jednego z blo-
ków w centrum, gdy ten 
szedł odwiedzić kolegę. 

– Lubinianin został ude-
rzony w twarz przez siedem-
nastolatka. Gdy upadł, ko-
bieta przeszukała jego ubra-
nie i zabrała pieniądze, któ-
re miał przy sobie – relacjo-
nuje aspirant sztabowy Jan 
Pociecha, rzecznik lubiń-
skiej policji. 

Cały łup, czyli około 
100 zł, para przeznaczy-
ła na alkohol. W ubiegłym 

tygodniu 17-latka i 27-lat-
kę, jak się okazało miesz-
kańców Lubina, zatrzyma-
li stróże prawa. – Za pobicie 
i kradzież grozi im kara do 
5 lat więzienia – dodaje Po-
ciecha. 

MARTA CZACHÓRSKA

Strażacy mają pełne ręce roboty

 Pracownicy pogotowia  
energetycznego musieli 
odciąć dopływ prądu 
podczas pożaru traw 
w okolicach strzelnicy 
nieopodal ul. Kwiatowej. 
Ogień podłożono w miejscu, 
w którym przebiegała linia 
wysokiego napięcia. 

Lubińscy strażacy przy-
znają, że od kilkunastu dni 
wypalanie traw to prawdzi-
wa plaga. Tylko w niedzie-
lę do takich zdarzeń wyjeż-
dżali aż pięć razy. 

Podpalacze wciąż wybie-
rają tę niebezpieczną meto-
dę, choć za podkładanie 
ognia grożą wysokie man-
daty i utrata unijnych do-
tacji dla rolników-piroma-
nów. 

Pożar, którego zdjęcie 
zamieszczamy, wybuchł 
w niedzielę przed godziną 
osiemnastą. Z żywiołem 
walczyła jedna jednostka 
pożarnicza. Spłonęło pół 
hektara łąki.

 
JOANNA MICHALAK

Palą na potęgę

Coraz częściej strażacy mu-
szą gasić pożary, które 
wzniecili wypalający trawy
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Przyznał się do winy i zgodził 
dobrowolnie poddać karze. 
29-letni lubinianin Nikolas H. 
otrzymał karę więzienia w za-
wieszeniu oraz grzywnę za po-
trącenie przechodzącej przez 
jezdnię po pasach kobiety. 
Mężczyzna, jadąc BMW ulicą 
Jana Pawła II od strony Obory, 
wyprzedzał tuż przed skrzyżo-
waniem z Hutniczą. Samochód, 
który próbował wyprzedzić, za-
trzymał się przed zebrą. Nato-
miast Nikolas H. nie zdążył 
i uderzył w starszą kobietę. 
– Mężczyzna umyślnie naruszył 
zasady bezpieczeństwa. Spo-
wodował u kobiety uraz wielo-
narządowy głowy i miednicy, 
powodując chorobę realnie za-
grażającą życiu – informuje Li-
liana Łukasiewicz, rzecznik Pro-
kuratury Okręgowej w Legnicy. 
Do wypadku doszło 28 wrze-
śnia ubiegłego roku około go-
dziny 19. Ostatnio sprawca po-
znał wyrok. 
– Nikolas H. przyznał się do wi-
ny i zdecydował na dobrowol-
ne poddanie karze – dodaje Li-
liana Łukasiewicz. – Wymierzo-
no mu dwa lata więzienia w za-
wieszeniu na trzy oraz 1500 zł 
grzywny. 
 MRT

Wyprzedzał 
i potrącił

Lubinianin został uderzony 
w twarz przez siedemnasto-
latka

Piesi, którzy nie stosują się do 
przepisów ruchu drogowego, 
to w naszym mieście plaga. 
Wielu nie przechodzi po pa-
sach, a w niedozwolonych 
miejscach

Kiosk najpierw 
uszkodziła cięża-
rówka, potem został 
okradziony

Ukradli papierosy warte 15 tys. zł

Pechowy kiosk 
z Karkonoskiej

O wielkim pechu może mówić właściciel kiosku przy ulicy Karkono- »
skiej. W zeszłym tygodniu kierowca dostawczego samochodu uszko-
dził daszek tej budki. Z kolei w nocy obrotni rabusie włamali się do nie-
go i ukradli papierosy o wartości 15 tys. zł. 
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Rannych zostało około 15 osób. 
Wszyscy, to pasażerowie PKS. 
Na szczęście ich życiu nie za-

graża niebezpieczeństwo. 
Ze wstępnych ustaleń wynika, 

że motocyklista – jadący od Obory 
w kierunku Lubina – wyprzedzał 
audi. W tym czasie z naprzeciwka 
nadjeżdżał autobus linii nr 4. Z re-
lacji świadków wynika, że moto-
cyklista zdążył wyprzedzić audi 
i jechał już swoim pasem, gdy na-
gle zmienił kurs i czołowo uderzył 
w autobus. 

Wówczas doszło do wybuchu 
ognia. Całkowicie spłonął rozbi-
ty jednoślad. Ogień zajął tak-
że nadjeżdżające audi. Pożar 
rozprzestrzenił się na pobli-
skie trawy. 

Kierowcy autobusu 
i audi twierdzą, że nic 
im się nie stało, choć 
pracownika PKS prze-
wieziono na bada-
nia do szpitala. Na ze-
wnętrznej szybie auto-
karu widoczne były licz-
ne ślady krwi. 

Nieofi cjalnie wiadomo, 
że do szpitali trafi ło łącznie 
15 rannych, z czego trzynaście 
do placówki na Bema, a dwie do 
Legnicy. Spośród pasażerów, któ-
rzy leczeni są na miejscu – trzy oso-
by skierowano na oddział ortope-
dyczny i trzy na chirurgię. Pozosta-
łych siedmiu odniosło lekkie obra-
żenia. 

Personalia ofi ary były już zna-
ne tuż po wypadku, ale policja nie 
chciała ujawniać wieku, dopóki nie 
poinformowała o tragedii rodziny. 

Wiadomo 
było jedynie, że motocyklista był 
mieszkańcem powiatu lubińskie-
go. 

Droga z Lubina do Obory, nr 
1219D, jeszcze po godz. 20 była 
całkowicie zablokowana. Policjan-
ci wyznaczyli objazd przez drogę 
krajową nr 3. 

 JOANNA MICHALAK

24-letni Mariusz M.  
zawiózł towar do 
klientów. Jednak nie 
wiedział, co zrobić 
z dokumentami, na 
których wypisane 
były ich dane 
osobowe. Nie myśląc 
długo, wyrzucił je 
przy drodze, w trawę. 
Teraz on i jego szef za 
swoją niefrasobliwość 
będą musieli słono 
zapłacić. 

Wyciekły dane oso-
bowe sześciu osób, któ-
re robiły zakupy w jed-
nym z lubińskich mar-
ketów budowlanych 
i zamówiły transport 
towarów do domu. Po-
rzucone dokumenty 
znalazł rybak i zaniósł 
je na policję. Zawiniła 
fi rma zewnętrzna, któ-
ra zawarła ze sklepem 
umowę na dowóz za-
kupów do klientów. 

– Jej właściciel 50-let-
ni Dariusz A. z Osieka 
został oskarżony o to, 
że nieumyślnie naru-
szył obowiązek zabez-
pieczenia danych oso-
bowych przed ich za-
braniem przez osobę 
nieuprawnioną – mó-
wi prokurator Liliana 
Łukasiewicz. – Mimo 
że zawarł z marketem 
umowę i zobowiązał 
się do zabezpieczenia 

dokumentów, po-
wierzył je kierowcy, 
niedopełniając obo-
wiązku, aby te do-
kumenty zwrócić do 
marketu – argumen-
tuje rzecznik praso-
wy śledczych. 

Również kierowca, 
pracownik Dariusza 
A., 24-letni Mariusz 
M., który wyrzucił 
dokumenty na dro-
dze dojazdowej do 

stawu w Ręszowie, 
usłyszał zarzuty. Sąd 
uznał obu mężczyzn 
za winnych. Właści-
ciel firmy musi za-
płacić grzywnę 900 
zł, natomiast kierow-
ca 2 tys. zł. 

Lubińska proku-
ratura nieczęsto ma 
do czynienia ze spra-
wami dotyczący-
mi złamania ustawy 
o ochronie danych 

osobowych. – Ten 
przypadek to prze-
stroga dla innych. 
Należy pamiętać, że 
dane osobowe trzeba 
chronić. Nie można 
się w ten sposób po-
zbywać dokumentów 
– mówi Liliana Łuka-
siewicz, rzecznik Pro-
kuratury Okręgowej 
w Legnicy. 

MARTA CZACHÓRSKA

POD PARAGRAFEM

Ukarani za niefrasobliwość 
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Złodzieje mogą wrócić
Biżuteria o nieustalonej wartości i 20 
tys. zł – to straty, które oszacowali lu-
bińscy policjanci, po tym jak otrzymali 
zgłoszenie o włamaniach do dwóch 
mieszkań na Żurawiej. Stróże prawa 
szukają rabusiów. 
Zgłoszenia o włamaniach lubińscy po-
licjanci otrzymali w czwartek, 8 marca, 
po południu. Pracowali na miejscu 
zdarzenia do późnych godzin wieczor-
nych. Złodzieje weszli do mieszkania 
przez drzwi. 
Nikt nie został złapany na gorącym 
uczynku, dlatego stróże prawa proszą 
o pomoc mieszkańców, którzy mogli 
widzieć podejrzane osoby na ulicy. 
Niewykluczone, że obrotny rabuś, 
bądź rabusie, mogą wrócić po kolejne 
łupy. 
– Dlatego mieszkańcy powinni uwa-
żać i dokładnie zamykać swoje miesz-
kania. Muszą też zwracać szczególną 
uwagę na te osoby, który wydają się 
podejrzane – przestrzega Jan Pocie-
cha.
  LATO 

Policjant na wolności
Jeden z funkcjonariuszy lubińskiej dro-
gówki, aresztowanych w związku 
z aferą łapówkarską, opuścił więzien-
ne mury. Dwaj pozostali nadal przeby-
wają za kratkami. 
– Rzeczywiście, jeden z aresztowanych 
policjantów od ubiegłego tygodnia 
jest już na wolności – potwierdza Ja-
kub Przystupa z Prokuratury Okręgo-
wej we Wrocławiu, która prowadzi 
śledztwo w tej sprawie. 
Przypomnijmy, że miesiąc temu wy-
szła na jaw sprawa przyjmowania tzw. 
korzyści majątkowych przez czterech 
policjantów, zatrudnionych w wydzia-
le ruchu drogowego lubińskiej komen-
dy. Śledczy nie ujawniają jednak żad-
nych szczegółów dotyczących tego po-
stępowania. 
   JOM

Po święcie kobiet 
dmuchali w balonik
Na podwójnym gazie 58-letni kierow-
ca wiózł ludzi do pracy. Mężczyzna zo-
stał zatrzymany przez policjantów 
z drogówki na terenie gminy Lubin 
i stracił prawo jazdy. To mieszkaniec 
powiatu polkowickiego. 
Policjanci wydziału ruchu drogowego 
przez cztery godziny sprawdzali stan 
trzeźwości kierowców w naszym po-
wiecie. Wszystko w ramach akcji: 
Trzeźwy poranek. 
– Funkcjonariusze przebadali 750 
osób – informuje oficer prasowy lubiń-
skiej policji, aspirant sztabowy Jan Po-
ciecha. – Dwóch kierowców było 
w stanie nietrzeźwym. Zmotoryzowani 
stracili prawo jazdy – dodaje. 
Poranek 9 marca okazał się bardzo pe-
chowy dla mieszkańca powiatu polko-
wickiego, który około godz. 6 wiózł 
pracowników. – Mężczyzna miał 0,3 
promila alkoholu we krwi – potwier-
dza Jan Pociecha.
 LATO

Groźny wypadek autobusu

– Z ciała motocyklisty niewiele zostało. Coś strasznego! – mówią świadkowie tragicznego wypadku, do które- »
go doszło w niedzielę około godz. 15.30 na trasie do Obory. Tuż przy cmentarzu zderzyły się motocykl i autobus 
komunikacji miejskiej. Ponadto w zdarzeniu udział brało audi. 

Zginął motocyklista

Dokumenty 
        wyrzucił przy drodze

Autobus po zderze-
niu z motorem 
wpadł do rowu
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Tyle zostało z motocykla

W zderzeniu brały udział trzy pojazdy: 
autobus, motor i audi
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Rafał Rozmus, naczelnik 
wydziału infrastruk-
tury urzędu miejskie-

go, potwierdza. – Bilety będą 
wyglądały identycznie jak te, 
z których korzystamy teraz. 
Kontrolerzy od kwietnia bę-
dą zwracać uwagę już nie tyl-
ko na samo posiadanie biletu, 
ale także na godzinę, w której 
bilet został skasowany przez 
podróżnego – wyjaśnia. 

Na pomysł wpadł Piotr 
Socha, kierownik ds. przewo-
zów lubińskiego PKS. – Bilety 
będą kosztowały tyle, co do-
tychczas. Jednak po ich pierw-
szym skasowaniu pasażero-
wie będą mogli korzystać ze 
wszystkich linii przez 45 mi-
nut – tłumaczy. 

– W tym samym czasie zli-
kwidowana zostanie także li-
nia autobusu nr 9 – informuje 

Socha. Natomiast pierw-
szym i ostatnim przy-
stankiem linii autobu-
su nr 8, będzie lotni-
sko. – Będzie to tzw. 
trasa okólna – uzu-
pełnia kierownik. 

Przystanka-
mi, wchodzący-
mi w skład nowej 
trasy autobusu li-
nii nr 8, będą kolej-
no: lotnisko, Space-
rowa, Szkolna, Ko-
ściuszki – dworzec 
PKS, Skłodowskiej 
Szkoła, Niepodległości 
– centrum, Kościuszki – 
dworzec PKS, Księcia Lu-
dwika, Składowa – targowi-
sko, Mickiewicza, Spacerowa 
oraz – w zależności od kursu – 
lotnisko lub Gola. 

MARCELINA FALKIEWICZ

KOMUNIKACJA MIEJSKA

Ważne dla pasażerów – wprowadzone zostaną bilety czasowe

Już nie jednorazowe, a czasowe będą od 1 kwietnia bilety  »
komunikacji miejskiej. Dzięki nim każdy z nas będzie mógł 
w ciągu 45 minut od pierwszego skasowania, korzystać ze 
wszystkich autobusów kursujących na terenie miasta. 

Trzy kwadranse jazdy 

reklama

Uwięzieni 
w autobusie

Nie dało się otworzyć drzwi

  – Spotkała mnie przykra niespodzianka,  
zostałem uwięziony w autobusie podmiejskim 
linii nr 0. Kto pozwala, by takie pojazdy 
uczestniczyły w ruchu i przewoziły ludzi? Czy 
lubiński PKS aż tak lubi ryzyko? – dopytuje 
Czytelnik. 

Mężczyzna, wraz z kilkoma innymi pasa-
żerami, spędził w – jak się wyraził  – rozkleko-
tanym miniautobusie ponad czterdzieści mi-
nut. – Dobrze, że nie wybuchł pożar – zauwa-
ża zdenerwowany.

– Rzeczywiście, taka sytuacja miała miej-
sce. W czasie awarii autobus znajdował się na 
przystanku przy ulicy Bolesławieckiej, zaraz 
za zjazdem z wiaduktu. To tam nastąpiło cał-
kowite unieruchomienie pojazdu – przyzna-
je Piotr Socha, kierownik ds. przewozów lu-
bińskiego PKS. 

Jak zapewnia przedstawiciel przewoźni-
ka, trefny autobus trafi ł już do mechanika. 
– Zakleszczenie drzwi spowodował chwilo-
wy brak napięcia. To nie była poważna awa-
ria techniczna – dodaje. 

Jak się okazuje, drzwi autobusu linii 
0 można było otworzyć. – Jednak kierowca, 
który wówczas prowadził pojazd, nie wie-
dział o rączce, która w takich przypadkach 
zwalnia blokadę drzwi awaryjnych. Mężczy-
zna na co dzień prowadzi inny typ autobusu. 
To była wyjątkowa sytuacja – tłumaczy Piotr 
Socha.  MARCELINA FALKIEWICZ

Socha. Natomiast pierw-
szym i ostatnim przy-
stankiem linii autobu-
su nr 8, będzie lotni-

komunikacji miejskiej. Dzięki nim każdy z nas będzie mógł 
w ciągu 45 minut od pierwszego skasowania, korzystać ze 
wszystkich autobusów kursujących na terenie miasta. 

PKS, Skłodowskiej 
Szkoła, Niepodległości 
– centrum, Kościuszki – 
dworzec PKS, Księcia Lu-
dwika, Składowa – targowi-
sko, Mickiewicza, Spacerowa 
oraz – w zależności od kursu – 

MARCELINA FALKIEWICZ

Bilety będą kosztowały tyle, 
co dotychczas. Jednak po ich 
pierwszym skasowaniu pasa-
żerowie będą mogli korzystać 
ze wszystkich linii przez 45 
minut
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Z relacji pani Moniki wyni-
ka, że kontrolerzy zamiast 
wypisywać mandat, zaczę-

li kłócić się z innymi pasażera-
mi. – Przez to ominęliśmy nasz 
przystanek i wysiedliśmy do-
piero na Leśnej – uzupełnia. Jak 
zapewnia Piotr Socha, kierow-
nik ds. przewozów lubińskiego 
PKS, każdy kto korzysta z auto-
busu ma obowiązek skasować 
bilet. – Jeśli ktoś uważa, że nie-
słusznie został ukarany, ma pra-
wo się odwołać – zaznacza. 

– Ostatnio ojciec pewnej na-
stolatki najadł się przez kłam-
stwo córki sporo wstydu. Dziew-
czyna zapewniała, że w auto-
busie panował niewyobrażalny 
ścisk, przez co nie mogła ska-
sować biletu – opowiada kie-
rownik. Jednak od kiedy w au-
tobusach funkcjonują kamery, 
wszystko widać jak na dłoni. 

Nagranie pokazało wyraź-
nie, że dziewczyna po wejściu 

do autobusu zajęła miejsce 
przy samym kasowniku. Gdy 

przez głośniki poszła informa-
cja o kontroli biletów, nastolat-

ka próbowała nerwowo skaso-
wać bilet – bezskutecznie. Ka-
sowniki były już zablokowane 
– Zawstydzony ojciec przepro-
sił tylko za niepotrzebne za-
mieszanie – relacjonuje Piotr 
Socha. 

Jak tłumaczy Socha, od kar 
najczęściej odwołują się lu-
dzie, którzy na co dzień ko-
rzystają z imiennych biletów 
miesięcznych, jednak w danej 
chwili nie mieli ich przy sobie. 
– Wtedy okazują bilet w urzę-
dzie miasta i naliczana jest nie-
wielka należność – wyjaśnia. 

– Co do przetrzymania ko-
biety przez kontrolerów, to 
uważam, że nie byłoby pro-
blemu, gdyby skasowała bilet 
– zauważa. – Dodam też, że lu-
bińscy kontrolerzy są kultural-
ni, więc wątpię, by doszło do 
takiej sytuacji – tłumaczy. 

MARCELINA FALKIEWICZ

KOMUNIKACJA MIEJSKA

Lubinianka skarży się na PKS

Dbała o dzieci, zapłaciła karę
– Każda normalna matka w takiej sytuacji trzyma mocno swoje dzieci, by się nie wywróciły – zauważa pani  »

Monika, która w zeszłym tygodniu otrzymała karę za to, że nie skasowała biletów w autobusie miejskim. – Do-
dam, że panował ogromny ścisk. Pomiędzy mną a kasownikiem stało trzech mężczyzn. Jednak kontrolerzy nie 
potrafili zrozumieć, że skasowanie tych biletów było w tamtej chwili niemożliwe – denerwuje się kobieta. 

reklama

– Pomiędzy mną a kasownikiem stało trzech mężczyzn. Jednak kontrolerzy 
nie potrafili zrozumieć, że skasowanie tych biletów było w tamtej chwili nie-
możliwe – denerwuje się nasz Czytelniczka
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Odjeżdżają z tego samego przystanku, mają ten 
sam numer, ale jadą w dwóch różnych kierunkach. 
Kursowanie autobusów linii numer 3 po otwarciu 
obwodnicy wciąż wzbudza emocje wśród pasaże-
rów. 
Czekający na przystanku na pętli Ustronie oraz Ja-
na Pawła II, wsiadając do trójki jadącej w kierunku 
Przylesia, nie zwracają uwagi, czy autobus zmierza 
w stronę obwodnicy czy Hutniczej i alei Lecha Ka-
czyńskiego. Choć na autobusach, z przodu, zawsze 
wyświetla się trasa. Stąd potem wynikają proble-
my. 
– W związku z brakiem podziału tej linii na dwie od-
rębne, z pętli Ustronie autobusy wyjeżdżają 
w dwóch kierunkach: przez ulicę Hutniczą oraz 
przez obwodnicę południową, to samo dotyczy 
przystanku Jana Pawła II. Podział tej linii spowodo-
wałby konieczność zakupu biletów okresowych za-
miast na jedną, to na dwie linie – informuje Rafał 
Rozmus z wydziału infrastruktury urzędu miejskie-
go. – W związku z tym, bardzo prosimy o zwrócenie 
uwagi na oznaczenie kierunku przy wsiadaniu do 
autobusów na przystankach na osiedlu Ustronie. 
Przypominamy, że od otwarcia obwodnicy autobu-
sy linii nr 3 kursują ulicami: Jana Pawła II, Hutni-
czą, Lecha Kaczyńskiego, Kościuszki, Paderewskie-
go, Piłsudskiego, Leśną, Legnicką i obwodnicą po-
łudniową.

 MRT

Jedna linia, 
            dwie trasy
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POWIATOWY URZĄD PRACY
CENTRUM AKTYWIZACJI ZAWODOWEJ

Aktualne oferty pracy na dzień 9 marca 2012 roku

 ul. Jana Kilińskiego 12b, 59-300 Lubin,   tel. (076) 746-14-01, fax 746-14-00,                                                      
e-mail wrln@praca.gov.pl      Http://pup.lubin.sisco.info 

KUCHARZ/MŁODSZY KUCHARZ  » – 2 
wolne miejsca, wykształcenie zawo-
dowe, doświadczenie w branży ga-
stronomicznej, umiejętność pracy 
w zespole, osoby zorganizowane, 
rzetelne, sumienne, umowa na za-
stępstwo 

SPECJALISTA DS.  » SPRZEDAŻY – 2 
wolne miejsca, wykształcenie min. 
średnie, doświadczenie zawodowe 
w bezpośredniej pracy z klientem, 
zdolności negocjacyjne, znajomość 
branży windykacyjnej 

KIEROWCA-OPERATOR –  » 2 wolne 
miejsca, doświadczenie zawodowe 
4 lata, prawo jazdy kat. C+E, kurs ob-
sługi żurawia samojezdnego, mile 
widziana praca na hakowcu 

SPRZEDAWCA –  » konieczne wy-
kształcenie kierunkowe, mile widzia-
ne w handlu w branży spożywczej, 
znajomość kasy fiskalnej, dyspozy-
cyjność 

ZBROJARZ –  » doświadczenie w za-
wodzie, umiejętność czytania rysun-
ku technicznego, umowa o pracę 

MECHANIK SAMOCHODOWY  » – wy-
magane wykształcenie kierunkowe 
zawodowe lub średnie, mile widzia-
ne doświadczenie w zawodzie 

DORADCA KLIENTA  » – wykształcenie 
min. średnie (lub w trakcie studiów 
ekonomia lub bankowość), mile wi-
dziane prawo jazdy kat. B, umiejęt-
ność pracy w zespole, dyspozycyj-
ność 

KOSZTORYSANT, PRACOWNIK  » ADMI-
NISTRACYJNY – wykształcenie min. 
średnie, bardzo dobra znajomość 
programu Norma Pro, Pakietu Office 
(Word, Excel), mile widziane do-
świadczenie w zawodzie, 1/2 etatu 

SPRZEDAWCA STOLARKI  » – koniecz-
na biegła znajomość j. niemieckiego 
lub angielskiego lub francuskiego, 
mile widziane doświadczenie 

RADCA PRAWNY  » – wymagane wy-
kształcenie wyższe prawnicze oraz 
odbyty staż, 1/4 etatu 

PRACOWNIK OCHRONY  » – konieczna 
licencja pracownika ochrony I stop-
nia, mile widziane osoby posiadają-
ce inne zatrudnienie i chcące doro-
bić 

ROBOTNIK GOSPODARCZY  » – 6 wol-
nych miejsc, wykształcenie podsta-
wowe, zawodowe, średnie, praca 
w Ścinawie (oferta pracy wyłącznie 
dla osób zarejestrowanych w urzę-
dzie) 

MONTER BRAM  » – 2 wolne miejsca, 
mile widziane doświadczenie w pra-
cach elektrycznych i budowlanych, 
mile widziane uprawnienia SEP do 
1kV, konieczne prawo jazdy kat. B 

TOKARZ –  » wymagane doświadcze-
nie w zawodzie 

TECHNOLOG (BRANŻA  » przemysłowa) 
– wymagane wykształcenie wyższe 
(ukończone studia dzienne na poli-
technice), prawo jazdy kat. B, mile 
widziane: umiejętność czytania ry-
sunku technicznego, znajomość ry-
sunku technicznego, znajomość 
przepisów UDT w zakresie wytwarza-
nia i remontów, znajomość materia-
łoznawstwa z zakresu gatunków sta-
li i ich zastosowania, chęci do nauki 

PRACOWNIK OGÓLNOBUDOWLANY  »
– prawo jazdy kat. B +E, umowa 
o pracę 

Szczegółowe informacje na te-

mat ofert pracy oraz dane kon-

taktowe do pracodawców do-

stępne są na stronie: www.pu-

plubin.pl oraz w urzędzie pracy.

OPERATOR KOPARKO-ŁADOWARKI  » – 
uprawnienia operatora koparko-ła-
dowarki, 

DORADCA KLIENTA  » – wymagane 
wykształcenie średnie lub wyższe 
oraz doświadczenie w obsłudze 
klienta (oferta pracy wyłącznie dla 
osób bezrobotnych zarejestrowa-
nych w PUP w Lubinie) 

PRACOWNIK OCHRONY  » BEZ LICEN-
CJI – 18 wolnych miejsc (w tym 12 
miejsc dla osób z orzeczeniem o nie-
pełnosprawności), wykształcenie 
min. średnie/zawodowe, mile wi-
dziane doświadczenie 

OPIEKUNKA OSOBY  » STARSZEJ – 10 
wolnych miejsc, wymagana komuni-
katywna znajomość j. niemieckiego, 
sympatyczne usposobienie, umowa 
zlecenie, praca w delegacji w Niem-
czech 

KIEROWCA SAMOCHODU  » CIĘŻARO-
WEGO – 5 wolnych miejsc, wymaga-
ne doświadczenie w zawodzie, pra-
wo jazdy kat. C+E, kurs do przewozu 
rzeczy oraz książeczka sanepidow-
ska 

KIEROWCA-MAGAZYNIER –  » wy-
kształcenie co najmniej zawodowe, 
min. 3 lata doświadczenia w zawo-
dzie, obsługa komputera, prawo jaz-
dy kat. B, znajomość mechaniki sa-
mochodowej 

PRAWNIK DO  » OBSŁUGI ODSZKO-
DOWAŃ – wykształcenie wyższe 
prawnicze, 

MAGAZYNIER-SPRZEDAWCA –  » wy-
kształcenie zawodowe/średnie, wy-
magana umiejętność dokonywania 
przeróbek krawieckich (oferta pracy 
wyłącznie dla osób bezrobotnych za-
rejestrowanych w PUP w Lubinie) 

SAMODZIELNY ELEKTROMONTER  » – 
3 wolne miejsca, doświadczenie za-
wodowe 3 lata 

SPRZEDAWCA-SERWISANT –  » znajo-
mość branży rowerowej, obsługa 
komputera, obsługa kasy fiskalnej 
mile widziana 

KOSMETYCZKA –  » wymagane do-
świadczenie w zawodzie min. 1 rok 

MONTER KONSERWATOR  » SIECI WO-
DOCIĄGOWO-KANALIZACYJNEJ – 
wykształcenie zawodowe, średnie, 2 
lata doświadczenia, prawo jazdy kat. 
B, C 

FRYZJER/KA DAMSKO-MĘSKA  » – wy-
kształcenie zawodowe, min. 1 rok 
pracy udokumentowany świadec-
twem pracy 

PRACOWNIK OCHRONY  » – 2 wolne 
miejsca, wykształcenie min. podsta-
wowe, orzeczenie o stopniu niepeł-
nosprawności 

BRYGADZISTA SIECI  » INSTALACJI SA-
NITARNYCH – min. 3 lata doświad-
czenia w zawodzie, obsługa niwela-
tora, umiejętność czytania projek-
tów 

MAGAZYNIER –  » 2 wolne miejsca, 
wykształcenie min. zawodowe, do-
świadczenie w pracy w firmach 
z branży meblowej lub w stolarstwie, 
prawo jazdy kat. B, osoby niepalące 

SPRZEDAWCA –  » wymagane pod-
stawy gry na gitarze oraz obsługa 
komputera 

KOORDYNATOR-LOGISTYK-MENA- »
DŻER – wykształcenie wyższe – inży-
nieria budowlana lub logistyka lub 
przygotowanie i zarządzanie produk-

cją, znajomość czytania rysunków 
technicznych, biegła znajomość ję-
zyka angielskiego lub niemieckiego 
w mowie i piśmie, samodzielne or-
ganizowanie, koordynowanie, kiero-
wanie, nadzór powierzonych prac, 
operatywność, odpowiedzialność, 
sumienność, umiejętność spisywa-
nia wszelkiego rodzaju notatek 

STRAŻNIK –  » 5 wolnych miejsc, wy-
kształcenie podstawowe, niekaral-
ność, orzeczenie o stopniu niepełno-
sprawności, praca w Lubinie 

DEKARZ –  » doświadczenie w zawo-
dzie 

FRYZJER –  » doświadczenie w zawo-
dzie, uprawnienia/umiejętności fry-
zjerskie 

MONTER SZYB  » SAMOCHODO-
WYCH – wymagane prawo jazdy kat. 
B, mile widziany własny samochód 

PORZĄDKOWA –  » 4 wolne miejsca, 
wymagane doświadczenie w zawo-
dzie, konieczny stopień niepełno-
sprawności 

POMOC SPRZEDAWCY  » W MARKE-
CIE BUDOWLANYM – wykształcenie 
podstawowe, zawodowe, średnie, 
wyższe, orzeczenie o stopniu niepeł-
nosprawności 

PORZĄDKOWA –  » 2 wolne miejsca, 
wykształcenie podstawowe/zawo-
dowe, mile widziane doświadczenie 
w zawodzie, niekaralność, odpowie-
dzialność, sumienność, konieczny 
stopień niepełnosprawności, praca 
w Lubinie 

SPRZĄTACZKA –  » konieczne orze-
czenie o stopniu niepełnosprawno-
ści, 1/2 etatu 

INFORMATYK –  » wykształcenie wyż-
sze informatyczne, min. 2 lata do-
świadczenia, bardzo dobra znajo-
mość systemu operacyjnego LINUX, 
dodatkowo program MAGNAT, kultu-
ra osobista, komunikatywność, do-

bra organizacja czasu pracy, odpor-
ność na stres 

PORZĄDKOWA –  » 3 wolne miejsca, 
konieczny stopień niepełnospraw-
ności, 1/8 etatu (praca w Rudnej) 
3/8 etatu 

SPECJALISTA DS.  » SPRZEDAŻY – 2 
wolne miejsca, wykształcenie min. 
średnie elektryczne, doświadczenie 
handlowe, znajomość branży elek-
trycznej, prawo jazdy kat. B 

KIEROWNIK ODDZIAŁU  » – wykształ-
cenie min. średnie elektryczne, do-
świadczenie w handlu, znajomość 
branży elektrycznej 

KIEROWCA-MAGAZYNIER –  » wyma-
gane prawo jazdy kat. B, C, kod 95 
w prawie jazdy lub kurs na przewóz 
rzeczy, badania psychologiczne, 
kurs na wózek widłowy 

POMOC KUCHENNA  » – umiejętność 
przygotowywania pizzy, 1/2 etatu 

SPRZEDAWCA –  » książeczka sanepi-
dowska, konieczny stopień niepeł-
nosprawności 

KROJCZY TKANIN  » – wykształcenie 
średnie, staż na tym stanowisku, 
orzeczenie o stopniu niepełno-
sprawności 

KIEROWNIK BUDOWY  » – wykształce-
nie wyższe, doświadczenie w zawo-
dzie, uprawnienia konstrukcyjno-bu-
dowlane, uprawnienia górnicze 

KSIĘGOWA –  » wykształcenie min. 
średnie, min. 3 lata doświadczenia 
na samodzielnym stanowisku, ob-
sługa pełnej księgowości, podatko-
wej księgi przychodów i rozchodów 
oraz ryczałtu, znajomość przepisów 
podatkowych, znajomość kadr 
i płac, obsługa programów: PŁAT-
NIK, REWIZOR, GRATYFIKANT, 
RACHMISTRZ, sporządzanie spra-
wozdań finansowych, mile widziana 
znajomość j. niemieckiego 

PORZĄDKOWA –  » 2 wolne miejsca, 
konieczny stopień niepełnospraw-
ności, 1/4 etatu 

MECHANIK-SERWISANT –  » wymaga-
ne wykształcenie mechaniczne, ko-
nieczne doświadczenie w branży 
motocyklowej oraz prawo jazdy kat. 
A 

SPRZĄTACZKA –  » wymagane orze-
czenie o stopniu niepełnosprawno-
ści, 0,35 etatu 

CUKIERNIK –  » konieczne doświad-
czenie w zawodzie, mile widziana 
książeczka sanepidowska 

SZTYGAR ZMIANOWY  » MECHANICZ-
NY POD ZIEMIĄ – wykształcenie 
min. średnie/mechaniczne/tech-
niczne, mile widziane wyższe, min. 3 
lata doświadczenia jako dozór śred-
ni w zakładach górniczych podziem-
nych, zatwierdzenia OUG osoba 
średniego dozoru – specjalność me-
chaniczna 

SZTYGAR ZMIANOWY  » GÓRNICZY 
POD ZIEMIĄ – wykształcenie min. 
średnie/górnicze/techniczne, mile 
widziane wyższe, min. 3 lata do-
świadczenia jako dozór średni, za-
twierdzenia OUG osoba średniego 
dozoru – specjalność górnicza 

STRAŻNIK –  » 3 wolne miejsca, wy-
kształcenie podstawowe, mile wi-
dziana praca w ochronie, wymagany 
stopień niepełnosprawności oraz 
niekaralność 

FRYZJER/KA –  » wykształcenie kie-
runkowe, doświadczenie w zawo-
dzie (przerwa w wykonywaniu pracy 
nie dłuższa niż 1 rok) 

SPRZEDAWCA NA  » STOISKU ZOOLO-
GICZNO-WĘDKARSKIM – konieczne 
doświadczenie na podobnym stano-
wisku, dobra znajomość branży zoo-
logiczno-wędkarskiej 

OPERATOR ŁADOWARKI  » – 1 wolne 
miejsce, uprawnienia operatora ła-

dowarki, orzeczenie o stopniu nie-
pełnosprawności 

ELEKTRYK (NA  » POWIERZCHNI) – 
wykształcenie min. zawodowe o kie-
runku elektrycznym, min. 5 lat na 
stanowisku elektryka, uprawnienia 
SEP do 1 kV, mile widziane upraw-
nienia kontrolno-pomiarowe, prawo 
jazdy kat. B, obsługa komputera Ms 
Office 

INSTALATOR-SPAWACZ –  » 3 wolne 
miejsca, wymagane doświadczenie 
w spawaniu instalacji sanitarnych, 
prawo jazdy kat. B, uprawnienia spa-
wacza elektryczno-gazowe, brak na-
łogów, mile widziani emeryci lub ren-
ciści 

KIEROWCA POWYŻEJ  » 3,5 DMC 
W TRANSPORCIE MIĘDZYNARODO-
WYM – wykształcenie zawodowe/
średnie, min. 2 lata doświadczenia, 
znajomość podstaw mechaniki, pra-
wo jazdy C+E, zaświadczenie na 
przewóz rzeczy, aktualne badania 
lekarskie, mile widziana znajomość 
j. angielskiego/niemieckiego, uczci-
wość 

PRACOWNIK OCHRONY  » – 3 wolne 
miejsca, wymagana licencja pra-
cownika ochrony oraz stopień nie-
pełnosprawności, umowa-zlecenie.  

reklama
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Polskie odznaczenie pamiątko-
we otrzymali także: Piotr Beń-
ko, Wojciech Powałko, którzy 

walczyli na misji. – Gratuluję odwa-
gi. Służba w Iraku jest bardzo trud-
na i niebezpieczna – podkreśla prezy-
dent Lubina Robert Raczyński, pod-
czas uroczystego spotkania.

Przemysław Świerczyński, żoł-
nierz, który dwa lata służył w gło-
gowskiej jednostce, opuścił kraj 
w 2004 roku. – Ponad dwa tysiące 
żołnierzy przywiezionych na lotni-
sko do Krakowa i ta myśl, co będzie... 
– wspomina mężczyzna. – Z rodziną 
porozumiewałem się przez satelitar-
ny telefon. W piątym miesiącu po-
bytu było najgorzej, choć załamania 
były już wcześniej, to właśnie wtedy 
zacząłem odliczać dni do powrotu – 
wspomina Przemysław Świerczyń-
ski. 

Wyróżnieni zostali także rodzice, 
których co najmniej trzech synów 

pełniło nienaganną, czynną służbę 
wojskową. Z rąk komendanta Woj-

skowej Komendy Uzupełnień z Gło-
gowa, Piotra Mielniczuka otrzymali 
srebrne medale, jako wyraz szacun-
ku i uznania. 

– Niestety, nie zostanę odznaczo-
ny, bo mam dwie córki, ale gratulu-
ję zarówno rodzicom, jak i żołnie-
rzom za ciężką pracę i poświęcenie 
– podkreśla prezydent Lubina Ro-
bert Raczyński. 

Pani Genowefa Gembara, 
matka trzech synów, którzy kil-
kanaście lat temu po-
szli do wojska, 
nie kryła swego 
wzruszenia. 

– Tak bar-
dzo się ba-
łam o te 
m o j e 
dzieci. 
Nie -

jedną noc przepłakałam z tęsknoty 
i strachu – przyznaje kobieta. – Ten 
medal jest dla mnie i mojego męża 
ogromnym wyróżnieniem – dodaje 
dumna z synów matka. 

Pozostali wyróżnieni, to: 
Janina Drużdż, Wiesła-

wa i Kazimierz Pudzi-
szowie, Stanisław Fi-
joł oraz Wanda i Ste-
fan Kuklińscy. Na-
tomiast na stopień 

kapitana awansował 
Zbigniew Pęka-

ła. 
MAGDALENA 

LATOCH

Odznaczeni w lubińskim urzędzie

Wielkanoc z bronią w ręku
– Wyjeżdżając z kraju zostawiłem żonę i dwuletnią córkę, ale cały czas wierzyłem, że do nich wrócę. Wielkanoc spędziłem  »

z bronią w ręku, martwiąc się o to, czy przeżyję, ale udało się... choć było naprawdę ciężko – tak siedmiomiesięczny pobyt 
w Iraku wspomina żołnierz z Lubina, Przemysław Świerczyński, który w poniedziałek w lubińskim magistracie został odzna-
czony Gwiazdą Iraku. 

– Gratuluję odwagi – mówi pre-
zydent Lubina Robert Raczyński

ny, bo mam dwie córki, ale gratulu-
ję zarówno rodzicom, jak i żołnie-
rzom za ciężką pracę i poświęcenie 
– podkreśla prezydent Lubina Ro-
bert Raczyński. 

Pani Genowefa Gembara, 
matka trzech synów, którzy kil-
kanaście lat temu po-
szli do wojska, 
nie kryła swego 
wzruszenia. 

– Tak bar-
dzo się ba-
łam o te 

Pozostali wyróżnieni, to: 
Janina Drużdż, Wiesła-

wa i Kazimierz Pudzi-
szowie, Stanisław Fi-
joł oraz Wanda i Ste-
fan Kuklińscy. Na-
tomiast na stopień 

kapitana awansował 
Zbigniew Pęka-

ła. 

Żołnierz z Lubina 
Przemysław Świer-
czyński został odzna-
czony Gwiazdą Iraku
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Fot. Magdalena Latoch
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Co z tego, że mieszka-
niec zdemontuje i zutylizuje 
azbest, skoro nie ma pienię-
dzy na zakup i montaż no-
wych materiałów. Jest to pod-
stawowy problem, który czę-
sto skutecznie uniemożliwia 
np. wymianę dachów. 

Właśnie z tego względu, 
w czterech województwach 
zostały już uruchomione kre-

dyty dla osób fi zycznych na 
usuwanie azbestu. Problem 
jest jednak o wiele szerszy. 

Mimo że temat ten był 
wielokrotnie poruszany, lu-
dzie często nie zdają sobie 
sprawy z negatywnego wpły-
wu tego surowca na ich zdro-
wie. Z tego względu Federa-
cja Zielonych GAJA urucho-
miła „Ogólnopolską kampa-
nię informacyjno-edukacyj-
ną na rzecz usuwania azbe-
stu i wyrobów zawierających 
azbest”. 

W ramach tej kampanii, 
wspierane będą władze sa-

morządowe w działaniach 
na rzecz walki z surowcem. 
Głównie chodzi o zaangażo-
wanie w tę sprawę całej lo-
kalnej społeczności, wspar-
cie administracji państwo-
wej w zakresie zadań związa-
nych z ograniczeniem azbe-
stu w środowisku oraz pro-
mowanie i wspieranie wdra-
żania krajowego „Programu 

Oczyszczania Kraju z Azbe-
stu na lata 2009-2032” i mo-
nitorowanie jego realizacji na 
poziomie gmin. 

Ponadto organizowane bę-
dą seminaria i konferencje in-
formacyjne, a do gmin do-
starczone zostaną ulotki in-
formacyjne. Już ponad po-
łowa gmin w Polsce uchwa-
liła program usuwania azbe-
stu. Co prawda nie ma jeszcze 
takiego obowiązku, ale mi-
nister gospodarki już pracuje 
nad rozporządzeniami w tej 
kwestii. 

MARTA SOBOTKIEWICZ

Dzień Sołtysa, Dzień Kobiet, 
potrzeba integracji oraz wy-
bór najlepszych gospodarzy 

wsi, są pretekstem organizacji tej ga-
li – przyznał starosta Tadeusz Kielan. 
W Centrum Kultury Muza odbyła 
się Powiatowa Gala Sołtysów. 

Organizatorem uroczystości było 
Starostwo Powiatowe w Lubinie. Jak 
mówił szef tego urzędu, ważne jest, 
aby wzajemnie się poznać, nawiązać 
współpracę na wszystkich szczeblach 
samorządowych i wspólnie pracować 
na rzecz naszego całego powiatu. 

– Jestem sołtysem już trzecią ka-
dencję, a jeszcze nikt nigdy mnie ni-
gdzie nie zaprosił – wyznał jeden z za-
proszonych gości. Współpraca i bliż-
sze poznanie siebie nawzajem jest bar-
dzo ważne i cieszymy się, że w końcu 
ktoś o tym pomyślał – komentował in-
ny sołtys. 

Niemniej jednak to wybranie tych 
najlepszych było gwoździem progra-
mu. Każdy sołtys, przed wejściem na 
galę, otrzymywał kartę do głosowania 
z nazwiskami swoich kontrkandyda-
tów z poszczególnej gminy i oddawał 
głos na swojego faworyta. 

Po przeliczeniu głosów zwycięzca-
mi zostali: 

Gmina Lubin – I miejsce Ryszard 
Stasiuk ze Składowic, II miejsce Cze-
sław Niemiec z Bukownej i III miejsce 
Tadeusz Kosturek z Raszówki. 

Gmina Rudna – I miejsce Michał 
Kościelniak z Gwizdanowa, II miejsce 

Stanisław Biedala z Chobieni i III miej-
sce Danuta Smolna ze Starej Rudnej. 

Gmina Ścinawa – I miejsce Edwar-
da Zdobylak z Dłużyc, II miejsce 
Magdalena Szmigielska z Wielowsi 
i III miejsce Edyta Hajduk z Parszo-
wic. 

Zwycięzcy z poszczególnych gmin 
będą reprezentować nasz powiat 
w konkursie wojewódzkim, który 
odbędzie się we Wrocławiu. 

Całą uroczystość uświetniły wystę-
py artystyczne zespołu folklorystycz-
nego „Lubin” z Krzeczyna Wielkie-
go oraz zespołu tanecznego z Zespołu 
Szkół Integracyjnych w Lubinie. 

Wśród zaproszonych gości byli 
również wójt gminy Rudna Włady-
sław Bigus, burmistrz miasta i gminy 
Ścinawy Andrzej Holdenmajer oraz 
zastępca wójta gminy Lubin Zofi a 
Rejdak.  MARTA SOBOTKIEWICZ

POWIAT LUBIŃSKI

Wahadło od wiosny
  Remont na Leśnej

Walczą z azbestem
  Pomogą rozwiązać problem

Ruszyła przebudowa ko-
lejnego odcinka ul. Leśnej. 
Trwają drobne prace na po-
boczu i chodnikach, któ-
re mają przygotować teren 
do właściwej modernizacji. 
Później trzeba będzie liczyć 
się z utrudnieniami, ponie-
waż na czas remontu jeden 
z pasów zostanie całkowicie 
wyłączony z ruchu. 

Powiat już na począt-
ku lutego podpisał umo-
wę z wykonawcą. Jednak 
remont, za sprawą siarczy-
stych mrozów, ruszył do-
piero wiosną. – Rozpoczęli-
śmy prace rozbiórkowe, któ-
re dotyczą głównie wycinki 
drzew i krzewów – informu-
je dyrektor departamentu 
infrastruktury i transportu 
w starostwie powiatowym, 
Ewa Kałuzińska. 

W czasie modernizacji 
drogi, ruch na ulicy Leśnej 
będzie się odbywał wahadło-
wo. – Natężenie ruchu w tym 
miejscu jest dość duże, więc 
nie możemy pozwolić sobie 
na całkowitą blokadę drogi 

podczas prowadzenia prac – 
wyjaśnia dyrektor. 

MARCELINA FALKIEWICZ

 Będą reprezentować powiat w województwie

Wybrano najlepszych sołtysów
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Zwycięzcom nagrody wręczył starosta Tadeusz Kielan
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Szkoda nam poprzedniej siedziby je-
dynie ze względów sentymental-
nych. Przy ul. Kopernika pracowa-

liśmy dwadzieścia lat. Teraz jednak wa-
runki do prowadzenia terapii dzieci i mło-
dzieży mamy zdecydowanie lepsze – przy-
znała Elżbieta Galas, dyrektor Poradni 
Psychologiczno-Pedagogicznej, która ofi -
cjalnie rozpoczęła działalność w nowym 
lokalu przy ul. Komisji Edukacji Narodo-
wej 6A. 

Szefowa poradni nie ukrywa, że bardzo 
ją cieszy sala konferencyjna. Instytucja do-
czekała się jej dopiero po 40 latach istnie-
nia. 

Co prawda poradnia przeniosła się do 
nowej siedziby już jakiś czas temu, jednak 
trwały tam jeszcze prace adaptacyjne. Dzię-
ki zmianie adresu, poradnia zyskała więk-
szą liczbę pomieszczeń. 

Placówka, która rocznie pomaga około 
dwóm tysiącom osób, jest czynna od po-
niedziałku do piątku, w godz. 7.30-15.30. 
Część zajęć kończy się nawet o godz. 17. 

– Tak jak obiecywaliśmy ponad 
rok temu, w siedzibie Młodzieżo-
wego Dom Kultury i schroniska 
młodzieżowego, powstała także 
poradnia. Kumulujemy działal-
ność okołooświatową. Wszystkie 
te jednostki tworzą niejako centrum 
opieki, wychowania i eduka-
cji – mówił Krzysztof Maj, 
wicestarosta i zarazem 
rzecznik prezydenta 
Lubina. 

Do zadań porad-
ni należy m.in.: 
diagnoza oraz te-
rapia dzieci i mło-
dzieży z trudno-
ściami w nauce, 
wyrównywa-
nie szans edu-
kacyjnych, pro-
fi laktyka uzależ-
nień, wspomaganie 
wychowawczej funkcji ro-

dziny, przeciwdziałanie nie-
dostosowaniu społecznemu, 
pomoc w wyborze dalszego 
kierunku kształcenia, tera-

pia logopedyczna czy wspomaganie szkoły 
w jej dydaktyczno-wychowawczej roli. 

MARTA SOBOTKIEWICZ

Grzęda, drapacz na pa-
zury oraz gniazdo – na ta-
kie i wiele innych udogod-
nień mogą od niedawna li-
czyć kury nioski z naszego 
powiatu. Wszystko za spra-
wą unijnych przepisów, któ-
re bardzo precyzyjnie okre-
ślają wielkość i wyposażenie 
klatek. Modernizacja wiąże 
się z kosztami, a te powodu-
ją, że za wytłaczankę swoj-
skich jaj musimy zapłacić 
ponad 15 złotych. 

Dwie, z czterech ferm 
z terenu naszego powiatu, 
dostosowały się do obowią-
zujących przepisów. – Pozo-
stałe musiały zawiesić dzia-
łalność. Jedna z nich być 
może wróci na rynek, jed-
nak nie wiadomo kiedy to 
nastąpi – tłumaczy Andrzej 
Nowakowski, powiatowy 
lekarz weterynarii w Lubi-
nie. 

O przepisach mówiono 
już kilka lat temu. Jednak 
dopiero od tego roku zaczę-
ły obowiązywać. Zgodnie 
z nimi, klatki powinny być 
dużo wyższe i szersze, a na 
każdą kurę powinno przy-
padać minimum 750 cm 
kwadratowych. 

– W klatkach pojawiły 
się: drapacz, grzęda i miej-
sce przeznaczone na spe-
cjalne gniazdo do wysadza-
nia jaj, które jest cztery ra-
zy większe niż do tej pory. 
Na grzędzie każda kura po-
winna mieć przynajmniej 
15 centymetrów dla siebie 

– wyjaśnia Tadeusz Soroko-
pas, właściciel fermy drobiu 
w Siedlcach. 

Pan Tadeusz prowadzi 
fermę od 1985 roku. – Dziś 
w jednej klatce trzymam 
około siedmiu kur. Przepi-
sy nie regulują, ile ptaków 
może przebywać w jednej 
klatce. Chodzi o to, by każ-
da kura miała 750 cm kwa-
dratowych powierzchni – 
tłumaczy mężczyzna. 

Modernizacja fermy, 
którą pan Sorokopas roz-
począł w lipcu zeszłego ro-
ku, była bardzo kosztowna, 
więc mężczyzna zdecydo-
wał się na przerobienie kla-
tek. – Podczas moderniza-

cji wykorzystywałem ele-
menty ze starych klatek, bo 
nie chciałem, by materiał 
się zmarnował – tłumaczy. 
– Dlatego też ciężko powie-
dzieć, ile to wszystko mnie 
wyniosło – przyznaje. 

Na podwyżkę cen jaj 
składa się nie tylko kosztow-
na wymiana klatek. – Wzro-
sły także ceny i zapotrzebo-
wanie na paszę – zaznacza 
właściciel. – W zeszłym ro-
ku wystarczało dwanaście 
i pół grama paszy dziennie 
na klatkę. Dziś ta sama ilość 
kur pochłania ponad pięt-
naście gram paszy – wyja-
śnia. Wszystko przez spa-
cery, które kury urządzają 

sobie po klatkach. – Mają 
bardzo dużo miejsca. Wię-
cej spalają, więc potrzebują 
więcej jedzenia – dodaje. – 
Wzrost cen paliw dodatko-
wo przyczynia się do pod-
niesienia cen jaj. Przecież 
jakoś trzeba przywieźć pa-
szę i dostarczyć produkt do 
sklepów – tłumaczy. 

Przypomnijmy, że jesz-
cze pod koniec zeszłego ro-
ku jajko kosztowało około 
30 groszy. Oznaczało to, że 
za wytłaczankę swojskich 
jaj płaciliśmy około 12 zło-
tych. Dziś jajko kosztuje śred-
nio 20 groszy więcej. 

MARCELINA FALKIEWICZ

POWIAT LUBIŃSKI

Na poniedziałkowym 
spotkaniu komisji bezpie-
czeństwa i porządku, pod-
sumowane zostały działa-
nia za rok 2011 oraz przed-
stawiono plany na rok bie-
żący. W spotkaniu uczest-
niczyli przedstawiciele ko-
mendy powiatowej pań-
stwowej straży pożarnej, 
powiatowego urzędu pra-
cy, komendy powiatowej 
policji, powiatowej stacji sa-
nitarno-epidemiologicznej, 
straży miejskiej, powiatowy 
inspektor nadzoru budow-
lanego oraz powiatowy in-
spektor weterynarii. 

Zgodnie z przedstawio-
nymi danymi, na terenie 
powiatu w roku ubiegłym 
znacznie spadła liczba kra-
dzieży z włamaniem, nie-
trzeźwych kierowców, 
oszustw gospodarczych czy 
fałszerstw kryminalnych. 
Wzrosła natomiast liczba 
kradzieży samochodów, 
uszkodzeń mienia i ciała, 
rozbojów czy paserstwa. 

Komenda Powiatowa 
Państwowej Straży Pożar-
nej w Lubinie, dokonując 
analizy zagrożeń, oznaczy-
ła obszar powiatu lubińskie-
go jako obszar o dużym za-
grożeniu. Wynika to z kry-
teriów, jakie zostały wyko-
rzystane do analizy np. licz-
ba mieszkańców, rodzaj za-
budowy, natężenie ruchu 
drogowego czy chociażby 
przejeżdżający przez po-
wiat transport materiałów 
niebezpiecznych. 

Jeśli chodzi o bezrobocie, 
to liczba bezrobotnych w ro-
ku ubiegłym w porównaniu 
do 2010 spadła. W 2011 po-
wiat lubiński plasował się na 
trzecim lub czwartym miej-
scu w województwie wśród 
powiatów o najniższej sto-
pie bezrobocia. Utrzymują-
cą się cechą lokalnego bezro-
bocia był niski poziom wy-
kształcenia – prawie 50 pro-
cent osób zarejestrowanych 
nie posiadało wykształcenia 
średniego. 

W roku poprzednim od-
notowano większą ilość za-
chorowań na salmonellozy 
oraz na różyczkę. Jak wy-
nika z raportu, powodem 
wzrostu zachorowań na 
salmonellozy jest brak prze-
strzegania podstawowych 
zasad higieny – mycie rąk 
i żywności. Powodem za-
chorowań na różyczkę z ko-
lei był brak szczepień.  

 MARTA SOBOTKIEWICZ

Poradnia zmieniła adres
 Oficjalnie rozpoczęli działalność w nowej siedzibie

 Unijne przepisy na powiatowych fermach drobiu

Kury jedzą więcej, jaja podrożały

– Tak jak obiecywaliśmy ponad 
rok temu, w siedzibie Młodzieżo-
wego Dom Kultury i schroniska 
młodzieżowego, powstała także 
poradnia. Kumulujemy działal-
ność okołooświatową. Wszystkie 
te jednostki tworzą niejako centrum 
opieki, wychowania i eduka-
cji – mówił Krzysztof Maj, 
wicestarosta i zarazem 
rzecznik prezydenta 

Do zadań porad-
ni należy m.in.: 
diagnoza oraz te-
rapia dzieci i mło-
dzieży z trudno-
ściami w nauce, 
wyrównywa-
nie szans edu-
kacyjnych, pro-
fi laktyka uzależ-
nień, wspomaganie 
wychowawczej funkcji ro-

dziny, przeciwdziałanie nie-
dostosowaniu społecznemu, 
pomoc w wyborze dalszego 
kierunku kształcenia, tera-

 Oficjalnie rozpoczęli działalność w nowej siedzibie

Bezpieczny region
  Więcej kradzieży, mniej bezrobotnych
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Zgodnie z nowymi przepisami, klatki 
powinny być dużo wyższe i szersze, 
a na każdą kurę powinno przypadać 
minimum 750 cm kwadratowych

– Teraz warunki do prowa-
dzenia terapii dzieci i mło-
dzieży mamy zdecydowa-
nie lepsze – przyznaje Elż-
bieta Galas, dyrektor po-
radni
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To już ostatnia szansa na spraw-
dzenie swoich matematycznych 
umiejętności. W lubińskich lice-
ach maturzyści 7 marca zmagali 
się z próbnym egzaminem dojrza-
łości. Ten prawdziwy już za dwa 
miesiące, 8 maja. 

Arkusz zadań przygotowała 
Centralna Komisja Egzaminacyj-
na. – Próbne matury nie są w szko-
łach obowiązkowe, ale dzięki nim 
jest szansa na skorygowanie błę-
dów – podkreśla Jolanta Dubiń-
ska, dyrektor II LO. – Arkusze 
sprawdzą nasi pedagodzy, a wy-
niki zostaną podane za kilka dni 
– obiecuje dyrektorka. 

Takich próbnych matur ucznio-
wie mieli już kilka. – Ta najważ-
niejsza była jesienią. Jednak w na-
szej placówce podobne egzaminy 

odbywają się praktycznie co mie-
siąc – podkreśla Jolanta Dubińska. 
– W ubiegłym roku z matematyki 
mieliśmy tylko cztery poprawki – 
dodaje dyrektorka. 

Bezstresowo i z uśmiechem po-
deszła do egzaminu większość lu-
bińskich maturzystów. – Nie ma 
co się denerwować, wszystko prze-
cież będzie dobrze – przyznaje Mi-
chał z II LO. 

Są jednak i tacy, którzy nie by-
li już tak optymistycznie nasta-
wieni. – Zaczęłam się już dener-
wować, najbardziej obawiam się 
funkcji, bo one zawsze się poja-
wiają w zadaniach – przyznaje 
Agata. – Najważniejsze jest jednak 
to, żeby przygotowywać się na bie-
żąco. Takie egzaminy, jak ten, są 
dobrym sposobem na sprawdze-

nie swoich umiejętności – doda-
je dziewczyna. 

Podczas egzaminu z mate-
matyki na ławkach leżał nie tyl-
ko długopis. Maturzyści mogli 
mieć przy sobie kalkulator i wy-
brane wzory matematyczne. 
W II LO z królową nauk zmie-
rzyło się 248 uczniów. 

Najczęstszym problemem 
przy matematyce jest po prostu 
krótka pamięć. – Chodzi o to, 
że uczniowie zapominają mate-
riał po dwóch tygodniach, dla-
tego ważne jest powtarzanie in-
formacji, bo ten, kto nie ma ści-
słego umysłu może mieć pro-
blemy – nie ukrywa Iwona Świ-
derska, nauczyciel matematyki 
w II LO. 

MAGDALENA LATOCH

Pomimo że Warsztaty Terapii 
Zajęciowej „Promyk” funkcjo-
nują już od grudnia, to w ubie-

głym tygodniu – podczas ofi cjalne-
go otwarcia – rodzice chorych dzieci 
nie kryli łez wzruszenia. Podopiecz-
ni Stowarzyszenia Przyjaciół i Rodzi-
ców Osób Niepełnosprawnych opro-
wadzili gości po nowym budynku, 
pokazując, gdzie spędzają czas. 

– Dziękuję wszystkim, którzy przy-
czynili się do realizacji tego przedsię-
wzięcia. Lubin bardzo długo czekał 
na zielone światło dla tego typu tera-
pii – mówi Dariusz Jankowski, prezes 
stowarzyszenia. – Chcemy jak najle-
piej przygotować osoby upośledzone 
zarówno fi zycznie, jak i umysłowo do 
samodzielnego życia – tłumaczy. 

Warsztaty Terapii Zajęciowej „Pro-
myk” są przeznaczone dla niepełno-
sprawnych, którzy ukończyli osiem-
naście lat. – Polski sys-
tem edukacji zakła-
da, że nauka jest 
obowiązkowa 
tylko do czasu 
uzyskania peł-
noletności. 
Ludzie zdro-
wi idą po 

ukończeniu szkół ponadgimnazjal-
nych na studia lub do pracy. A co z nie-
pełnosprawnymi? Czy to, że są cho-
rzy oznacza, że powinni zrezygnować 
z rozwoju? – pyta prezes. 

Właśnie dlatego powstał ośrodek. 
Jak zapewnia Jankowski, niepełno-
sprawni bardzo chętnie przychodzą 

na zajęcia. Budynek ma ponad 
500 mkw. powierzchni. Mieści się 
w nim sześć sal zajęciowych. Są sa-

le gospodarstwa domowego, ce-
ramiczna, ogrodowa, rękodzie-

ła, krawiectwa i technicz-
na. 

Ośrodek posiada 
także gabinety re-
habilitacyjne oraz 

psychologiczny. – 
Do placówki uczęszcza 

trzydzieści osób, które pra-
cują w sześciu pięcioosobo-
wych grupach – dodaje Bo-

żena Urban, członkini stowarzyszenia, 
a jednocześnie matka jednego z pod-
opiecznych. 

Po otwarciu drugiego skrzydła 
ośrodek pomieści kolejne trzydzieści 
osób. 

Obiekt znajduje się przy ul. Kukucz-
ki 39 na Przylesiu. Prace nad ośrod-

kiem, dostosowanym w każdym ca-
lu do potrzeb osób niepełnospraw-
nych, ruszyły w 2004 roku. – To wła-
śnie wtedy otrzymaliśmy mnóstwo 
wsparcia od prezydenta Roberta Ra-
czyńskiego i obecnego starosty Tade-
usza Kielana. Prezydent wytłuma-
czył, gdzie należy szukać pomocy, by 
zrealizować plany – opowiada Jan-
kowski. – Od samego początku wspo-
magały nas także lokalne fi rmy, takie 
jak MUNDO, MPO i MPWiK – do-
daje.  

MARCELINA FALKIEWICZ

POWIAT LUBIŃSKI

Klasy o profilach: mate-
matyczno-fizycznym, ma-
tematyczno-geograficznym 
z elementami ekonomii, hu-
manistycznym z eduka-
cją filozoficzną, językowo-
psychologicznym, medycz-
nym oraz prawniczym. To ofi -
cjalne atuty tegorocznej oferty 
edukacyjnej II Liceum Ogól-
nokształcącego, którego dy-
rekcja zorganizowała „Dzień 
otwarty”. Jednak dla zaintere-
sowanych szkołą gimnazjali-
stów, uczniowie dwójki przy-
gotowali znacznie więcej. 

Z okazji poznania klima-
tu szkoły, skorzystało ponad 
stu gimnazjalistów. – Można 
zauważyć uczniów nie tylko 
z Lubina, ale i z Rudnej czy ze 
Ścinawy, Chocianowa, a na-
wet Jemielna – mówił liceali-
sta. 

Na samym wstępie na gim-
nazjalistów czekał słodki po-
częstunek. – Ustawiliśmy też 
kilkanaście osób z zielony-
mi łapkami na patykach, by 
mogli pokierować gimnazja-
listów do sali gimnastycznej – 
tłumaczyła jedna z uczennic. 

Na korytarzach uczniowie 
porozstawiali punkty infor-
macyjne, gdzie każdy przy-
szły uczeń II LO mógł zapy-
tać starszych kolegów o to, co 
najbardziej go interesuje. Każ-
dy z gości przy wejściu otrzy-
mał także broszurę, na której 
są zawarte wszystkie najważ-
niejsze informacje oraz za-
kładki z linijką i długopisy. 

W sali gimnastycznej roz-
poczęła się oficjalna część 
spotkania. Dyrektor Jolanta 

Dubińska zachęcała gimna-
zjalistów, opowiadając m.in. 
o osiągnięciach uczniów. – 
Jest to szkoła z 25-letnią tra-
dycją – podkreślała. 

Po krótkim, ale treściwym 
przemówieniu dyrektorki, 
przyszli uczniowie dwójki 
obejrzeli dwa fi lmy promują-
ce szkołę. Sporo śmiechu wy-
wołał także występ uczennic, 
które zachęcały wszystkich 
gości do tańca. Gimnazjaliści 
nie kryli zainteresowania. 

Po krótkiej animacji przy-
szedł czas na zapoznanie się 
z nauczycielami i zwiedzenie 
szkoły. – Podążajcie za zielo-
nymi łapkami – radzili gim-
nazjalistom członkowie sa-
morządu uczniowskiego. 

– W tym roku szkoła przy-
gotowała niezłe kierunki, a at-
mosfera jest świetna. Mnie już 
mają – zapewniał Bartek, gim-
nazjalista z Lubina. 

MARCELINA FALKIEWICZ

Na wejściu 
było słodko
 Opowiedzieli o szkole

 Próbna matura w lubińskich liceach

Kolejna próba przed egzaminem dojrzałości

 Warsztaty Terapii Zajęciowej „Promyk”

Otworzyli z rozmachem

sprawnych, którzy ukończyli osiem-
naście lat. – Polski sys-
tem edukacji zakła-
da, że nauka jest 
obowiązkowa 
tylko do czasu 
uzyskania peł-
noletności. 
Ludzie zdro-
wi idą po 

na zajęcia. Budynek ma ponad 
500 mkw. powierzchni. Mieści się 
w nim sześć sal zajęciowych. Są sa-

le gospodarstwa domowego, ce-
ramiczna, ogrodowa, rękodzie-

ła, krawiectwa i technicz-
na. 

także gabinety re-
habilitacyjne oraz 

psychologiczny. – 
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trzydzieści osób, które pra-
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– Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do realizacji tego przedsięwzię-
cia. Lubin bardzo długo czekał na zielone światło dla tego typu terapii – mó-
wi Dariusz Jankowski, prezes stowarzyszenia

W II LO z królową nauk 
zmierzyło się 248 
uczniów
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Uczniowie i dyrekcja II 
LO zaprosili do siebie 
uczniów gimnazjów
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do życia. Jak sąd nam nie po-
może, to chyba będzie już ko-
niec – kobieta załamuje ręce. 

Sprawa dotyczy czterech 
kobiet i jednego mężczyzny. 
Część z nich w GZUKiM-
ie pracowała nawet od dzie-
więciu lat. Głównie chodziło 
o ochronę budynku, ale pra-
cownicy wyliczają, że odbie-
rali też zgłoszenia o awariach, 
rozsyłali tam ekipy, odśnieża-
li, palili w piecu.– I umowy 
każdy z nas zawarł właśnie 
z GZUKiM-em – tłumaczy 
Maria Rzepska. 

Od czerwca 2011 roku 
placówka wybrała w drodze 
przetargu fi rmę Piast, która 
przejęła te zadania. Włącz-
nie z pracownikami. Umo-
wa zawarta była jednak na 
pół roku, dlatego pod koniec 
listopada mieszkańcy otrzy-
mali z Piasta informację, że 
ponieważ kończy się umo-
wa, to i pracownicy wracają 
do GZUKiM-u. – A zaraz po 
tym takie same pismo otrzy-
maliśmy do zakładu. Poinfor-
mowali nas, że od nowego ro-
ku dalej będziemy pracowni-

kami Piasta. No obłęd jakiś! 
– mówi inna z poszkodowa-
nych kobiet, Małgorzata Ko-
rzeniowska. 

W tym czasie świadcze-
nie usług ochroniarsko-po-
rządkowych przekazano fi r-
mie Empol. – I tam poinfor-
mowano nas, że może i nas 
przyjmą do pracy, ale mu-
simy się wcześniej zwolnić. 
Tylko gdzie się zwolnić, sko-
ro nikt się do nas nie przyzna-
je? – pyta Ewa Krogulecka. 

MARIOLA SAMOTICHA

Nasza sytuacja jest na-
prawdę ciężka – przy-
znaje Ewa Krogulec-

ka, jedna z poszkodowa-
nych osób. – Byłam już nawet 
w gminie po zapomogę, nie 
wiem czy przychylą się do mo-
jego wniosku. Mąż przyniósł 
1,4 tys. zł wypłaty, jak wyżyć 
za takie pieniądze. Ponad po-
łowa idzie na same rachunki – 
dodaje załamana. 

Sytuacja pozostałych osób 
jest jeszcze gorsza. – Z tych 
nerwów podupadli już na 
zdrowiu. A przecież nawet na 
chorobowe nie możemy pójść, 
żadne świadczenia się nam nie 
należą, bo nie wiemy, kto jest 
naszym pracodawcą i do ko-
go się zwrócić – opowiada ko-
bieta. 

Ta sytuacja trwa już trzeci 
miesiąc. – Zrobili nas w bam-
buko i zostawili bez środków 

 Kwiatowa, Parkowa, Srebrna, Miedziana, Śląska,  
Chabrowa, Słoneczna, Makowa czy Polna i Różana – 
każdy lubinianin zna nazwy tych ulic. – Szkoda tylko, że 
pobliski Osiek ma taki sam kod pocztowy, bo tam także 
funkcjonują te nazwy – zauważa Czytelnik. Prowadzi to 
często do wielu nieporozumień.  

Od kiedy w Osieku nadano nazwy ulicom – identycz-
ne z tymi, przy których od lat mieszkają lubinianie – za-
częły pojawiać się problemy. – Nie raz otrzymywaliśmy 
paczkę adresowaną do kogoś zupełnie obcego. Adres 
i kod pocztowy się zgadzały, więc docierały do nas – mó-
wi lubinianka, mieszkająca przy ul. Polnej w Lubinie, 
której takie sytuacje zdarzają się do dziś. – Zawsze wte-
dy kontaktujemy się z listonoszem odpowiedzialnym za 
nasz rejon lub bezpośrednio z ludźmi, którzy mieszkają 
przy tej samej ulicy w Osieku – dodaje. 

Takie zachowania pochwala jedna z pracownic lu-
bińskiej poczty. – W takiej sytuacji rzeczywiście najle-
piej skontaktować się z listonoszem i zwrócić mu prze-
syłkę – potwierdza. 

– W blokach istnieją także specjalne skrzynki na prze-
syłki do zwrotu, w których można umieszczać nieprawi-
dłowo zaadresowane paczki – tłumaczy pracownica. Li-
stonosze dostarczają zwróconą paczkę do urzędu pocz-
ty, po czym sprawa jest wyjaśniana. – Jednak najlepiej 
od razu zwrócić paczkę listonoszowi, to pozwala zaosz-
czędzić sporo czasu – radzi kobieta. 

Jak zapewnia pracownica poczty, nadawcy coraz czę-
ściej decydują się na dodatkowe wpisy, które rozwiewa-
ją wszelkie wątpliwości co do przesyłki. Wielu już wie, 
że ulice w Lubinie i w Osieku się powtarzają, przez co są 
bardziej skrupulatni przy wpisywaniu adresów. 

MARCELINA FALKIEWICZ

W mieście czy w gminie? Poczta może się pomylić

GMINA LUBIN

Pięcioro mieszkańców Księginic, którzy z dnia na dzień stracili pracę w Gminnym Zakładzie Usług Ko- »
munalnych i Mieszkaniowych i zostali zostawieni bez środków do życia, jedyną nadzieję na wyjaśnienie 
sprawy upatruje dziś w sądzie. Właśnie na ten tydzień zaplanowana była rozprawa, która ma wyjaśnić, 
kto jest ich pracodawcą. 

Sąd to ich jedyny ratunek!Identyczne adresy
Nikt się do nich nie przyznaje

– Zrobili nas w bambuko i zosta-
wili bez środków do życia – ko-
biety pracujące w GZUKiM-ie za-
łamują ręce
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Wśród zgromadzonych 
eksponatów znajdują się 
książki, fi lmy, albumy, ko-
miksy i inne publikacje te-
matyką nawiązujące do 
słynnej sagi gwiezdnej Geo-
rga Lucasa. Trzonem ekspo-
zycji są jednak papierowe 
modele – wszystkie ze świa-
ta Star Wars. 

Są więc modele najważ-
niejszych postaci z tej fi lmo-

wej serii, hełmy wielu bo-
haterów wykonane w ska-
li 1:1, modele statków ko-
smicznych i pojazdów oraz 
repliki broni i mieczy świetl-
nych. Na wystawie znalazło 
się też miejsce na część opi-
sową – zawierającą podsta-
wowe informacje na temat 
uniwersum Gwiezdnych 
Wojen dla niewtajemni-
czonych. 

Prace wykonane zosta-
ły w większości z odpadów 
papierowych klasycznymi 
technikami modelarstwa 
kartonowego – poprzez wy-
cinanie, odpowiednie zagi-
nanie i sklejanie w całość 
poszczególnych modeli. 

W Rudnej realizacją prac 
zajęli się uczniowie z ko-
ła modelarskiego przy Ze-
spole Szkół im. Jana Pawła 

II w Rudnej, prowadzonego 
we współpracy z Centrum 
Kultury w Rudnej przez 
Piotra Cyniewskiego. Nie-
które modele, z racji dużego 
stopnia komplikacji, zosta-
ły wykonane przez nauczy-
ciela, sporą jednak część 
wykonali samodzielnie 
młodzi modelarze z gim-
nazjum: Piotr Krzeszowski 
i Arkadiusz Cyniewski.  MCI

  Na razie jest tam jedno 
wielkie ściernisko, ale już 
niebawem teren zostanie 
zagospodarowany jak 
należy. Przy ulicy 
Krochmalnej, prywatny 
inwestor planuje 
wybudować spożywczo-
-przemysłowy market Dino. 
Z inwestycji cieszą się 
mieszkańcy, którzy będą 
mogli znaleźć tam 
zatrudnienie. 

Rzeczywiście, w lutym 
tego roku wydaliśmy 
pozwolenie na budo-

wę w tym miejscu – potwier-
dza Tomasz Rosik, dyrektor 
departamentu architektury 
w starostwie powiatowym. 

Na placu znajdują się już 
materiały budowlane, jednak 
prywatny inwestor, na razie 
nie może ruszyć z budową. – 
Czekam jeszcze na wszystkie 
przyłącza – nie ukrywa Hiero-

nim Kuśnierek, który dwa lata 
temu kupił działkę w Rudnej. 

Przedsiębiorca zapewnia, 
że okoliczni mieszkańcy bę-
dą mogli znaleźć tam zatrud-
nienie. – Będę potrzebował 
rąk do pracy – zapewnia Hie-

ronim Kuśnierek. 
– Na razie uzbro-

iłem się w cierpliwość i cze-
kam na wszystkie pozwole-
nia – dodaje. 

Obecnie w Rudnej nie ma 
żadnego marketu spożywcze-
go. Mieszkańcy, którzy usły-

szeli o planach, mają nadzie-
ję, że inwestycja ruszy już nie-
bawem. I faktycznie, budowa 
ma się rozpocząć w kwietniu. 
Pierwszych klientów sklep 
chce gościć u siebie już w lip-
cu tego roku. 

MAGDALENA LATOCH

Drogi, o których mo-
wa są już dwukierunkowe 
– a nie, jak było wcześniej 
– jednokierunkowe. – Kie-
rowcy wciąż jeżdżą na pa-
mięć, środkiem jezdni – 
alarmuje policjant. Tym-
czasem od tygodnia ruch 
na objazdach został zmie-
niony. 

Funkcjonariusze po-
licji w Rudnej odbierają 
telefony od kierowców, 
którzy informują stróżów 
prawa o niebezpiecznych 
sytuacjach na drodze. – 
Szczególnie odcinek Bro-
dów – Wysokie jest groź-

ny. Są tam ostre zakręty 
i górki, dlatego zmotory-
zowani powinni pamię-
tać, że z naprzeciwka za-
wsze może wyjechać auto 
– przestrzega policjant. 

Przypomnijmy, że 
wcześniej – na czas silnych 
mrozów – jadący z Rud-
nej do Chobieni musie-
li podróżować przez Bro-
dów i Wysokie. Droga po-
wrotna z kolei prowadzi-
ła przez Gwizdanów. Te-
raz kierowcy mogą sobie 
wybrać, którym objaz-
dem chcą jechać. 

MAGDALENA LATOCH

RUDNA 

reklama

Niezwykła wystawa w Zespole Szkół

Fantazje 
ze świata Star Wars
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Gmina podjęła decyzję o modernizacji świe-

tlicy wiejskiej w miejscowości Wysokie. Jesz-

cze w grudniu tego roku mieszkańcy będą 

mogli korzystać z odnowionej placówki. 

W ramach odnowienia budynku wykonany 

zostanie nowy dach. Obecny stropodach zo-

stanie rozebrany, a w jego miejsce położony 

zostanie nowy, dwuspadowy o konstrukcji 

drewnianej. 

Przebudowane zostaną również toalety i wy-

równane węzły sanitarne. Odnowione będą 

piony wentylacyjne, wymieniona instalacja 

elektryczna i zostaną ocieplone ściany. Po-

nadto wykonanie specjalnych podjazdów, 

umożliwi korzystanie z obiektu osobom nie-

pełnosprawnym.  SOBO

Świetlica jak nowa

Droga nie jest już jedno-, a dwukierunkowa

 – Jeżeli kierowcy nie przestaną jeździć na pamięć, to  
dojdzie do tragedii! – przestrzega aspirant Paweł Pałac 
z komisariatu policji w Rudnej. Chodzi o dwa objazdy: 
Brodów – Wysokie i Brodów – Gwizdanów, które 
wyznaczono z powodu remontu wiaduktu 
w Gwizdanowie. 

Nie patrzą na znaki, 
łamią przepisy

W Multimedialnym Centrum Informacji Zespołu Szkół im.  »
Jana Pawła II w Rudnej zaprezentowana została kolejna już 
w tym roku wystawa z cyklu „Ludzie z pasją”. Tym razem jest 
to kolekcja dotycząca uniwersum Gwiezdnych Wojen. 

W gminie powstanie market spożywczy

Jest ściernisko,  
          ma być San Francisco

nim Kuśnierek, który dwa lata 
ronim Kuśnierek. 
– Na razie uzbro-

– Będę potrzebował rąk do pracy – za-
pewnia inwestor Hieronim Kuśnierek. 
– Na razie uzbroiłem się w cierpliwość 
i czekam na wszystkie pozwolenia
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 NZOZ Medica zaprasza  
na bezpłatną 
mammografi ę kobiety 
w wieku 50-69 lat, które 
w ciągu ostatnich dwóch 
lat nie korzystały 
z profi laktyki w tym 
zakresie. Badania odbędą 
się w piątek, 23 marca 
obok Domu Samotnej 
Matki przy ul. Mickiewicza 
38.  

Kobiety w wieku od 40 
lat, mogą skorzystać z płat-
nego badania, ale w ich 
przypadku konieczne jest 
skierowanie od lekarza. Ba-
danie mammografi czne na-
leży powtarzać co dwa lata, 
w przypadku braku wyka-
zania zmian złośliwych. 

Medica dysponuje mam-

mobusem wyposażonym 
w cyfrowy aparat mammo-
grafi czny, wykwalifi kowa-
ną kadrą z wieloletnim do-
świadczeniem oraz certyfi -
katem ISO oraz certyfi ka-
tem jakości wydanym przez 
Wojewódzki Ośrodek Koor-
dynujący Program Profi lak-
tyki Raka Piersi. 

Organizatorzy stara-
ją się zwiększyć frekwen-
cję podczas badań, gdyż ko-
biety wciąż nie dbają o swo-
je zdrowie i zapominają, 
jak ważna jest profi laktyka. 
Medica ma nadzieję, że jej 
działania przyczynią się do 
zmiany podejścia kobiet. 

Zapisy: pod numerami 
telefonów: 42 254-64-10 
lub 517-544-004. 

REDAKCJA

 53 tys. zł kosztował specjalistyczny  
samochód, który trafi ł do jednostki 
ochotniczej straży pożarnej w Tymowej. 
Nowa maszyna zastąpi 30-letniego żuka. 
Pojazd zakupiono ze środków gminy. 

– Samochód wyposażony jest w radio-
stację, sygnalizację dźwiękową z możliwo-
ścią podawania komunikatów głosowych, 
a także platformę dachową z mocowaniem 

do węży i drabiny – informuje burmistrz Ści-
nawy Andrzej Holdenmajer. 

Pojazd jest dziewięcioosobowy. – Dodat-
kowo jednostka została doposażona w węże 
i motopompę – podkreśla burmistrz. – To już 
drugi tego typu zakup w tym roku. W stycz-
niu do OSP w Ścinawie trafi ł mercedes, który 
kosztował 580 tys. zł – dodaje Andrzej Hol-
denmajer.  

 MAGDALENA LATOCH 

reklama

Jeden mężczyzna kierował trakto-
rem po wypiciu sporej ilości alkoho-
lu, drugi, również pijany, próbował 
uciec legnickim policjantom – 
w ostatni weekend na naszych dro-
gach pojawiło się wielu nietrzeź-
wych kierowców. 
Pijany traktorzysta pomagał prze-
wieźć koledze drzewo z lasu, jak się 
okazało, kradzione. 
– Zatrzymany 40-letni mieszkaniec 
gminy Ścinawa miał ponad 2 pro-
mile alkoholu w organizmie. Poli-
cjanci zainteresowali się również 
pasażerem na przyczepie oraz ła-
dunkiem. Jak ustalili, 22-letni 
mieszkaniec gminy Ścinawa wcze-
śniej dokonał kradzieży. Następnie 
znajomego poprosił o przewiezie-
nie go z lasu – relacjonuje aspirant 
sztabowy Jan Pociecha, rzecznik lu-
bińskiej policji. 
Policjanci sprawdzają skąd dokład-
nie drzewo zostało skradzione. Od 
wyników śledztwa zależy, jaką karę 
poniesie złodziej. Natomiast kie-
rowcy ciągnika rolniczego grozi do 
dwóch lat pozbawienia wolności. 
Podobną karę może otrzymać 
28-letni lubinianin, który w cen-
trum Legnicy próbował uciec przed 
policjantami, swoim volkswage-
nem. Badanie wykazało, że miał 
ponad 2,11 promila alkoholu w or-
ganizmie.  MRT

Pijany 
traktorzysta 
i uciekinierŻuk 

Zbadaj piersi
Gmina kupiła wóz strażacki Bezpłatne badania

ŚCINAWA

– Dodatkowo jednostka została dopo-
sażona w węże i motopompę – podkre-
śla burmistrz Andrzej Holdenmajer
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Zaskoczenia w Piotrkowie 
Trybunalskim nie było. 
Piłkarki ręczne KGHM 
Metraco Zagłębie Lubin bez 
trudy rozprawiły się 
z tamtejszą Piotrcovią 30:21 
i pozbawiły ją resztek szans 
na medal. 

Jedynie przez pierw-
szych kilka minut piłkar-
kom Piotrcovii udało się 
nawiązać wyrównaną 
walkę z miedziowymi. Po-
została część pierwszej od-
słony spotkania należa-
ła zdecydowanie do pod-
opiecznych Bożeny Kar-
kut, które każdy błąd go-
spodyń przekuwały na 
punkt. Miedziowe pierw-
szą połowę spotkania wy-
grały 16:11. 

W drugiej odsłonie 
meczu lubinianki regu-
larnie powiększały swo-
ją przewagę nad Piotrko-
vią.

Miedziowe pewnie 
zwyciężyły 31:20, tym 
samym awansując do 
półfi nału rozgrywek. 

MARIUSZ BABICZ

Dla MKS Zagłębia Lubin mecz 
22. kolejki Superligi Mężczyzn 
z Azotami Puławy był 
ostatnią deską ratunku na grę 
w fazie play-off. Pomimo 
ambitnej gry i walki do 
samego końca, zabrakło 
dwóch oczek, aby spotkanie 
rozstrzygnąć na korzyść 
lubinian. Podopieczni Jerzego 
Szafrańca przegrali na 
wyjeździe 29:30.

W 2. minucie meczu Ma-
teusz Przybylski otworzył 
wynik spotkania. Gospo-
darze po chwili wygrywali 
już 2:0. Miedziowi pierwszą 
bramkę rzucili dopiero w 5. 
minucie pojedynku. Jej au-
torem był Wojciech Gumiń-
ski. Po chwilowym prze-
stoju, Zagłębie kolejne cel-
ne trafi enie zanotowało do-
piero w 10. minucie, kiedy 
przegrywało 1:5. Po kwa-
dransie gry było już 7:5 dla 
gospodarzy. Na dziesięć mi-
nut przed końcem pierwszej 
partii Wojciech Gumiński 
doprowadził do remisu 9:9, 
a do przerwy Azoty wygry-
wały 15:14. 

Mateusz Kus rzucił szes-
nastą bramkę dla Puław 
w 31. minucie meczu. Zagłę-
bie ponownie goniło wynik, 
a gospodarze skutecznie im 
w tym przeszkadzali. Jesz-
cze w 53. minucie pojedyn-
ku na tablicy widniał wynik 
remisowy, 26:26. Puławia-
nie do końca mieli przewagę 
jednej bramki i tak też zosta-
ło. Ostatecznie ekipa Marci-
na Kurowskiego z wielkim 
trudem pokonała Zagłębie 
30:29. Miedziowi po ostat-
nim spotkaniu w rundzie za-
sadniczej zajęli dziewiątą lo-
katę w rozgrywkach Superli-
gi Mężczyzn. 

Azoty: Wyszomirski, Ko-
lev, Stęczniewski – Kowalik 
2, Płaczkowski 2, Tylutki, 
Zinchuk 5, Łyżwa 5, Kus 3, 
Witkowski 6, Przybylski 1, 
Szyba 3, Grzelak, Masłow-
ski 2, Gowin 1.

Zagłębie: Świrkula, Mal-
cher – Orzłowski, Stankie-
wicz 4, Gumiński 10, Kużde-
ba 1, Paweł Adamczak 3, Fa-
biszewski, Kozłowski 1, Szy-
myślik 6, Piotr Adamczak 4, 
Paluch. MARIUSZ BABICZ

Podopieczni Zygmunta 
Woźniczki grający w lidze 
młodzików rozgromili na 
wyjeździe Śląsk Wrocław, 
31:19. Do 10. minuty 
spotkania pojedynek był dość 
wyrównany, później warunki 
dyktowali szczypiorniści MKS 
Zagłębia Lubin.

Lubinianie zdawali sobie 
sprawę, że Wrocław na wła-
snym terenie jest zespołem 
bardzo zadziornym i łatwo 
swojego parkietu nie odda-
je. Faktycznie tak było przez 
pierwsze dziesięć minut ry-
walizacji. Wtedy na tablicy 
widniał wynik 6:6. Jednak 
już po chwili na prowadze-
nie wyszła ekipa z Lubina. 
7:6, 8:6 i do przerwy 15:11. 

W drugiej odsłonie roz-
grywki miedziowi zdoby-

wali coraz więcej punk-
tów, a Wrocław gonił wy-
nik. Ostatecznie pokona-
li zespół ze stolicy Dolnego 
Śląska różnicą 12 bramek. – 
Jestem bardzo zadowolony 
z gry chłopaków. Zwłaszcza 

od dziesiątej minuty. Dobrze 
grająca obrona i skutecz-
ne kontry – podsumowuje 
Zygmunt Woźniczka, szko-
leniowiec młodzików MKS 
Zagłębia Lubin.

MARIUSZ BABICZ

SPORT

Minipiłka ręczna

Na zajęcia Elżbiety Szczepaniak obecnie przychodzi  »
48 dzieci. Zabawa z piłką ręczną odbywa się w każdy 
czwartek o godzinie 16 w sali Zespołu Szkół Sportowych 
w Lubinie. Najmłodsi piłkarze mają 6 lat.

Trochę w formie zabawy, 
trochę profesjonalnego 
treningu, jaki odbywa-

ją szczypiorniści – taką for-
mułę zajęć z minipiłki ręcz-
nej przyjęła Elżbieta Szcze-
paniak, szkoleniowiec sekcji 
młodziczek w MKS Zagłę-
biu Lubin. Trenerka za każ-
dym razem przekonuje naj-
młodszych lubinian, że ten 
sport jest wspaniałym spo-
sobem na życie i dobrą alter-
natywą na spędzenie wolne-
go czasu. 

– Najstarsze dzieci, któ-
re biorą udział w zajęciach, 
obecnie chodzą do trze-
ciej klasy szkoły podstawo-
wej. Wiem już teraz, że będą 
kontynuowały przygodę ja-
ko zawodnicy MKS Zagłę-

bia Lubin w czwartej klasie 
o profi lu piłki ręcznej – mó-
wi Elżbieta Szczepaniak, or-
ganizatorka zajęć z minipił-
ki ręcznej.

– Widzę, że syn 
ma tendencję do 
aktywnego spę-
dzania czasu. 
Czy to będzie pił-
ka ręczna, czy jakikol-
wiek inny sport, to się do-
piero okaże. Wykazał za-
interesowanie, że chciał-
by angażować się aktywnie 
w sport, a że ja sam przeży-
łem przygodę z piłką ręcz-
ną, to przyprowadziłem go 
na zajęcia. Czy złapie bak-
cyla, to się dopiero okaże – 
mówi Damian Demczuk, 
ojciec jednego z chłopców 

uczęszczającego na zajęcia 
minipiłki ręcznej.

 MARIUSZ BABICZ

Piotrcovia 
        bez szans

Tak blisko, 
a tak daleko

Wrocław poległ 
na własnym terenie

Zaskoczenia nie było

Lubinianie kontra Azoty Puławy

Młodziki rozgromiły wrocławian
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Mali   szczypiorniści

Miedziowi pokonali 
zespół ze stolicy Dol-
nego Śląska różnicą 
12 bramek

Miedziowe pewnie 
zwyciężyły 31:20

przegrywało 1:5. Po kwa-
dransie gry było już 7:5 dla 
gospodarzy. Na dziesięć mi-
nut przed końcem pierwszej 
partii Wojciech Gumiński 
doprowadził do remisu 9:9, 
a do przerwy Azoty wygry-
wały 15:14. 

uczęszczającego na zajęcia 

– Najstarsze dzieci, które biorą 
udział w zajęciach, obecnie cho-
dzą do trzeciej klasy szkoły pod-
stawowej – mówi Elżbieta Szcze-
paniak, organizatorka zajęć 
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 Siatkarze MKS Cuprum Mundo Lubin nie mogli  
w lepszy sposób zakończyć swojej pierwszej rundy 
zasadniczej w 1. lidze. Podopieczni Pawła Szabelskiego 
pokonali zespół z Wielunia 3:2 i mogą być spokojni 
o swoje miejsce.

Play-off czy play-out. Spotkanie z Siatkarzem Wieluń 
miało rozstrzygnąć w jakiej fazie zagrają podopieczni Paw-
ła Szabelskiego. Jeżeli lubinianie przegraliby ten mecz, mo-
gliby walczyć jedynie w fazie play-out o utrzymanie w lidze. 
O to jednak miejscowi martwić się już nie muszą.

Pierwszego seta wygrali lubinianie 25:23, druga i trzecia 
partia należały już jednak do gości 23:25 oraz 19:25. Trze-
ci set należał do miejscowych, 25:20. Wtedy już był remis 
2:2. Piątego, decydującego seta, wygrali zawodnicy Mundo 
17:15 i cały mecz 3:2.

MKS Cuprum Mundo Lubin 3:2 (25:23, 23:25, 19:25, 
25:20, 17:15) Siatkarz Wieluń. MARIUSZ BABICZ

KGHM Zagłębie Lu-
bin przystąpiło do te-
go pojedynku z no-

żem na gardle. Zawod-
nicy na pewno nie mogli 
opuścić Stadionu Zagłębia 
bez choćby jednego punk-
tu. Od pierwszych minut 
miedziowi udowodnili, że 
Ruch Chorzów nie jest ta-
kim strasznym zespołem, 
jak go malują. Darvydas 
Sernas z piętnastego metra 
zdecydował się na strzał. 
Piłka co prawda minęła 
bramkę Michala Peskovi-
cia, ale tylko o kilkadziesiąt 
centymetrów. Było widać, 
że niebiescy nieco się prze-
straszyli. Gra obu zespołów 
była bardzo wyrównana. 
Dopiero w 36. minucie po-
jedynku, Łukasz Janoszka 
dośrodkował do nadbiega-
jącego Marka Zieńczuka, 
który strzałem z pierwszej 
piłki zdobył bramkę na 1:0 
dla Ruchu. 

Zagłębie nie składało 
broni. Zwłaszcza na po-
czątku drugiej połowy mie-
dziowi coraz częściej ata-
kowali pole karne rywali. 
W 54. minucie spotkania 

wszyscy obecni tego dnia 
na meczu kibice, pożegna-
li zmarłego Włodzimierza 
Smolarka. Niecałą minutę 
później Zagłębie cieszyło 
się z remisu, a bramkę zdo-

był strzałem z dystansu Łu-
kasz Hanzel. 

– Można się cieszyć z jed-
nego punktu, choć zakłada-
liśmy przed meczem, że gra-
my o trzy. Tym bardziej na 

swoim terenie – dodaje Łu-
kasz Hanzel, zdobywca je-
dynej bramki dla Zagłębia 
Lubin. – Wiedzieliśmy, że 
Ruch to dobra drużyna. By-
li na trzecim miejscu przed 
tym spotkaniem i na pewno 
w niejednym meczu poka-
zali, że umieją grać w piłkę. 
Nie mogliśmy grać w otwar-
te karty z Chorzowem, po-
nieważ ich zespół miał szyb-
ki przód. Mecz zaczęliśmy do-
brze, później trochę nerwowo 
i długa piłka Ruchu, po której 
wpadła dla nich bramka. Póź-
niej my pokazaliśmy charak-
ter i to, że nie walczymy tyl-
ko o wyrównanie, a o zwy-
cięstwo. Można powiedzieć, 
że w naszej sytuacji w tabeli, 
nie ma się liczyć styl, ani ładna 
gra, tylko zdobywanie trzech 
punktów. Na razie, od dwóch 
spotkań zdobywamy – dodaje 
Bartosz Rymaniak, obroń-
ca KGHM Zagłębia Lubin.

 MARIUSZ BABICZ

SPORT

21. kolejka piłkarskiej T-Mobile Ekstraklasy była dla podopiecznych Pavla Hapala dość udana. Remis z wyżej notowanym  »
Ruchem Chorzów ponownie przesunął Zagłębie na czternastą lokatę i tym samym zespół wyszedł ze strefy spadkowej. Pomimo 
jednego punktu, na pewno pozostaje pewien niedosyt, bo jak mówią sami zawodnicy miedziowych, można było powalczyć 
o pewne 3 punkty.

 W hali przy Składowej  
odbyły się rozgrywki piłki 
ręcznej chłopców szkół 
średnich. Zawodnicy 
walczyli w systemie 
grupowym. Po zaciętych 
bojach, do dalszego etapu, 
który odbędzie się 
w przyszłym tygodniu, 
zakwalifi kowały się ekipy 
ZS nr 1, II LO, ZSZiO oraz 
I LO.

Licealiada lubińskich 
szkół stała na wysokim po-
ziomie. Większość chłop-
ców uprawia piłkę ręczną 
w MKS Zagłębiu Lubin. By-
li również reprezentanci dru-
goligowego UKS PR II Polko-
wice.

– Ci, którzy grają w repre-
zentacji szkoły, a nie wystę-
pują na co dzień w profesjo-
nalnych klubach, mają moż-
liwość po pierwsze, przy-
pomnieć sobie jak się gra 
w prawdziwą piłkę ręczną, 
a ci którzy w ogóle nie upra-
wiali tej dyscypliny sportu, 

mają okazję zobaczyć jak to 
jest – mówi Mirosław Sanec-
ki, organizator turnieju, tre-
ner męskiego szczypiornia-
ka UKS PR II Polkowice.

W grupie A znalazły się 
zespoły ZS nr 1, ZS nr 2 oraz 

II LO. Natomiast w grupie B, 
Liceum Salezjańskie, ZSZiO 
i I LO. – Są to eliminacje. Po 
dwie drużyny z każdej gru-
py zagrają w fi nale – stwier-
dza Mirosław Sanecki.

MARIUSZ BABICZ

Piłka ręczna dla młodych

Dobry remis

Licealiada 
na wysokim poziomie
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Spotkanie z Siatkarzem Wieluń miało rozstrzygnąć 
w jakiej fazie zagrają podopieczni Pawła Szabelskiego

Licealiada lubińskich szkół 
stała na wysokim poziomie. 
Większość chłopców upra-
wia piłkę ręczną w MKS Za-
głębiu Lubin

Piłkarze Zagłębia Lubin grający 
na co dzień w rozgrywkach Mło-
dej Ekstraklasy idą za ciosem. 
Pierwsze spotkanie w rundzie 
wiosennej wygrali 5:1 z Cracovią 
Kraków. Również w drugim me-
czu na wyjeździe z Ruchem Cho-
rzów podopieczni Tomasza Bo-
życzki zanotowali pewne 3 punk-
ty.
Już w 4. minucie pojedynku Kor-
nel Osyra otworzył wynik spotka-
nia. Zagłębie grało pewnie i nie 
dało sobie odebrać prowadzenia 
do końca pierwszej połowy. Dru-
ga odsłona rozgrywki wyglądała 
zresztą podobnie. Jedyną cie-
kawszą sytuację dla Chorzowa 
stworzył Kamil Włodyka. Strzał 
młodego reprezentanta niebie-
skich nie był jednak celny i piłka 
zatrzymała się na bocznej siatce. 
W 70. minucie spotkania Szymon 
Sołtyński zdobył drugą bramkę 
dla miedziowych. Dziesięć minut 
później, kropkę nad i postawił 
Christian Tomyk i KGHM Zagłę-
bie Lubin pokonało chorzowski 
Ruch 3:0.

MISZ

Podopieczni Pavla Hapala zremi-
sowali w tym roku z dwiema sil-
nymi ekipami i to na własnym te-
renie. Najpierw z Wisłą Kraków 
2:2, a w 21. kolejce z Ruchem 
Chorzów 1:1. Piłkarze są jednak 
świadomi tego, że same remisy 
nie dadzą im pewnego bytu w li-
dze. Muszą zacząć zdobywać 3 
punkty.
Obecnie w dole tabeli trwa bata-
lia o utrzymanie w Ekstraklasie 
pomiędzy Zagłębiem Lubin, Cra-
covią Kraków i ŁKS-em Łódź. 
Miedziowi po ostatnim remisie 
z Chorzowem mają na swoim 
koncie 18 punktów. Pasy i ekipa 
z Łodzi o jedno oczko mniej. Do 
końca rundy pozostało niewiele, 
bo dziewięć kolejek. 
– Musimy zdobyć punkty w me-
czu z Widzewem i nie patrzeć na 
tabelę, tylko robić swoje – mówi 
Łukasz Hanzel z KGHM Zagłębie 
Lubin. – Jeśli zagramy w meczu 
z Widzewem tak jak z Ruchem, to 
możemy wygrać – dodaje Bar-
tosz Rymaniak, kolega z zespołu.
Pojedynek z Widzewem Łódź, Za-
głębie rozegra na własnym tere-
nie w piątek o godzinie 18. 

MISZ

Młodzi 
idą jak burza

Ładnie z Ruchem, 
ale to nie koniec

Zagłębie nie uległo Ruchowi Chorzów

MKS Cuprum Mundo wygrało

Mają pewne
     miejsce w lidze

– Można się cieszyć z jednego 
punktu, choć zakładaliśmy 
przed meczem, że gramy o trzy. 
Tym bardziej na swoim terenie – 
mówi Łukasz Hanzel
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Od dłuższego czasu ja 
i kilku moich znajo-
mych zastanawia lo-

gika umieszczenia na dro-
gowskazach wsi Nowe Żab-
no – pisze w mailu do re-
dakcji pan Konrad. – Czy 
ktoś z ówczesnych radnych 
stamtąd pochodzi i posta-
nowił zrobić sobie prezent? 
Czy może podczas ustalania 
znaków zabrakło pomysłów 
i pokazali pierwszy, trafi ony 
palcem punkt na mapie? Po 
co nam znak do miejscowo-
ści oddalonej o 57 km, któ-
ra nie leży nawet przy dro-
dze krajowej, z niespełna 
300 mieszkańcami? – zasta-
nawia się nasz Czytelnik. 

O umieszczeniu na dro-
gowskazie Nowego Żabna 
nie zdecydowali jednak, jak 
sugeruje to pan Konrad, rad-

ni. To nie przypadek, tylko… 
rozporządzenie. Kiedyś dro-
ga, przy której stoi znak, by-
ła wojewódzka i tam właśnie 
się kończyła. 

– Jest taki zapis w rozpo-
rządzeniu, mówiący o tym, 
że na znakach wymienia-
ne są ostatnie miejscowo-
ści znajdujące się na drodze, 
przy której stoi znak (koń-
czy się dana kategoria dro-

gi albo numer - przyp. red.) – 
wyjaśnia Zdzisław Przepiór-
ski z wydziału infrastruktu-
ry lubińskiego urzędu miej-
skiego. – To doprowadziło 
do wielu śmiesznych sytu-
acji, że na drogowskazach 
są umieszczone niewielkie 
miejscowości, których nikt 
nie kojarzy – dodaje. 
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Dziwne nazwy na drogowskazach

Drogowa zagadka
Skąd biorą się takie nazwy na znakach? Nowe Żabno? A gdzie to jest?  »

Ten drogowskaz ma pomóc w zorientowaniu się na trasie? – zastanawia 
się lubinianin. Takich miejscowości, o których właściwie nikt nic nie wie – 
ani, gdzie one są, ani dlaczego akurat je umieszczono na znakach, jest 
jednak więcej. 
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Podrzucanie niechcianych zwierząt pod drzwi 
obcych mieszkań – to nowy i bardzo popu-
larny sposób na pozbycie się czworono-
ga. W miniony weekend doszło do kilku 
takich przypadków. 
– Z piątku na sobotę o 1 w nocy usły-
szeliśmy piski na korytarzu – relacjonu-
ją mieszkańcy ul. Orlej 51 na Przylesiu. – 
Po chwili coś zaczęło drapać w drzwi. 
Otworzyliśmy, a do domu wbiegł szczeniak. 
Wystawiliśmy go na korytarz z myślą, że 
za chwilę właściciel z innego piętra zja-
wi się po zgubę. Na próżno – przyzna-
ją lokatorzy. 
I tak suczka, przypominająca amstaf-
fa, trafiła do obcego domu (fot. 1). Mi-
mowolni znalazcy rozwiesili w okolicy 
wiadomość o miejscu, w którym można 
odebrać psa. Bez odzewu. 
– Liczymy na osoby o dobrym sercu, goto-
we przygarnąć suczkę – apeluje pani 
Małgorzata, która czeka pod nr tel. 
512-741-897. 
Kolejny szczeniak, mieszaniec, kremo-
wy w wieku około trzech miesięcy, zo-
stał wyrzucony pod klatkę schodową przy 
ul. Kilińskiego (fot. 2). Zlitowała się nad nim 
jedna z lokatorek. Wzięła do domu, nakarmiła 
i zadzwoniła po strażników miejskich, którzy przetransportowali kun-
delka do przychodni weterynaryjnej Animvet. 
W to samo miejsce trafił piękny i dorosły owczarek niemiecki (fot. 3). 
On z kolei zadomowił się na klatce schodowej wieżowca przy ul. Ar-
mii Krajowej 4. To około sześcioletni samiec olbrzym, ale posłuszny, 
karny i zdyscyplinowany. Idealny na stróża. 
W sprawie amstaffki można dzwonić pod nr tel. 512-741-897. Z kolei 
zainteresowani pozostałymi czworonogami mogą kontaktować się 
z lecznicą przy ul. Słowiańskiej – (76) 842-17-88. Najlepiej w godzi-
nach 9-18.  JOANNA MICHALAK

Do serca przytul psa

Żywy balast na wycieraczce
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